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vr nagłówku Gazety Narodowej.

Upraszamy o wczesna przesłania prenu­
meraty, by ezan. p enumeratorowie nie doznali 
Przerwy w przesyłce

, • ̂ azem, z Prenumeratą można przesłać w razie
§ci nabycia uzupełnionego wydania powieści Ko- 

3- t. „Szermierz przeznaczenia" należy- 
6 za nią w kwocie 2 złr.

L W Ó W  d. 3. lipca.

’• Potocki pozostaje namiestnikiem.—Hr. Potocki 
i decentralizacja zarządów kolejowych. — Kolej 
Transwersalna. — Głos czeski o wiecu rnskim. — 
Yoltaire o Anglii z powodu eholer — Z Niemiec.

Mova Czyczoryna, miana w czasie koronacji 
carskiej ' skwic. Z uobytu arcyks. Karola 

udwika w Warszawie. — Iłowa Chamberlaina na 
bankiecie kluba Cobdena )

Wczoraj rano powrócił pan namiestnik z 
leunia. Pozosiaje on stanowczo na swej po­

sadzie i nadal.

^  ■Sł,1’J:wie Pogłosek o dymisji namiestnika 
hr. Potockiego pisze lwowski korespondent 
Ref. :

Mogę was z n tjwiększy stanowczością za­
pewnić, informacje wasre tak lwowskie jak 
i wiedensKK w sprawie ustąpienia namiestnika 
hr. Potockiego nie były kaczką dziennikarską, 
h cz polegały na rzeczywistym stanie rzeczy, 
albowiem hr. Potocki wyjechał ze Lwowa z 
stanowczem postanowieniem żądania dymisji. 
9  »le wpłynął na ten zamiar namiestnika stan 
jego zdrowia, niewiem, — na podstawie jednak 

owainej informacji twierdzić mogę, że głównie 
różnica w zapatrywaniu rządu na pewna ważn 
sprawę krajową była tego przyczyną. W Wie- 
s tn*  no aamiei*tniJ ov* j-zecz tak przed- 
r? se sprawe, ta osi ttec*ak będzie p" my- 

\ 1 lego załatwioną, co skłoniło hr. Potockiego 
o dalszego pozostania na waźnem swem stano- 

” I8ku. Byłoby niepolitycznem wyjawiać obecnie 
co rzecz ‘Izie, zapewniam jednak, że jeżeli 
* f°tocki swoją stanowczością osiągn.j cel 

^■mierzony krai nasz wiele mu będzie za
•wd»ęc*ał.“
t . Nie pojmujemy, dlaczego szan. korespondent 
śni!? i’ i ahoby było rzeczą niepolityczną obja- 
n , Wyraźnie, jakiego przedmiotu dotyczy za- 
^ towana przez niego pogłoska. Oto chodzi o 
J r&Wę decentralizacji zarządów k< aj owych, 
dom namiestnik stanowczo oświadczył, jak wia- 
J ? 0' Przy okazji przedstawienia się jer i no- 
dv w y miejskiej, że Lwów otrzyma filialną 
ż i i a - f e  dla galicyjskiej sieci państwowych dróg 
Raźnych. Późniejsze jednak oświadczenia urzę- 

i półurzędowe z wysi :ich sfer wiedeń- 
«ch  zaprzeczały poniekąd sł iwom pana namie- 

p  } Ztąd wyrodziła się wieść, że hr. Alfred 
otocki miał podczas os atniego pobytu swoje- 

f c *  - Wiednii uczynić od pomyślnego dla kra­
ta^ iZeS<> załatwienia sprawy decentralizacji 
rpfcąaó r kolejowycl zawifeiem dalsze pozosta- 

swoje na urzędzie namiestnika cesarskiego 
j L S N i e  notowaliśmy tej pogłoski. Gdy 

&kże zapisał ją juz inny dziennik, to i my
J**.l JWLlUamn „ „ 1  mO łlA7. WSZeL jl DO*

s ię  p r a w d ą .

Praedpiatę 1 oglou eila  pnyfm nją:
We LWOWIE bidro administracji .Gazety Nar." 

plac Halicki w pałacn W. Ulanieekicn. Ogłoszenia 
w Paryin przyjmuje wyłącznie dla .Gazety Nar." 
ajencja pana Adama, Rne Clóment i Paris, Otto 
Maass w Wiednia, (Haasenstein et Yogler) nr. 10 
WaUuehgasse, A. Oppelik, Stadt, Stnbenbastei 3. 
U. Dukes, I. Riemergasse 18. RndolfMosse, Seiler- 
et&tte nr. 2.. Henr. Sebalek, jen. ajeneja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Danbe et Gmp. Wollzeile 12., 
Maurycy 8tern, Wollzeile 22., w Hamburga pp. 
Haasenstein st Yogler, Raiehman et Frenaler w 
Warszawie Senatorska 22, W. Knkliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują eię za opłatą 6 ent. ed 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

,  w rabryce „Nadesłane*120 et. od wlenma.

Presse pisze: „Wskutek pomyślnego postę­
pu robót budowlanych na liniach Galicyjskiej 
kolei Transwersalnej, n£ stąpi niebawem organi­
zacja ruchu galicyjskich kolei państwowych. 
Jak wiadomo, kont akt, zawarty z galicyjsko- 
Węgierską koleją żelazną co do administrowa­
nia i sprawowania ruchu na liniach państwo­
wych Tarnow-Leluchów i kolei Naddniestrzań- 
skiej, kończy się d. 31. grudnia br., poczem od 
1. stycznia 1834 linie te przejdą pod wyłączny 
zarząd państwa. W przyszłym przeto roku znaj­
dować się będą pod zarządem państwowym w 
każdym razie obie pomienione linie, dalej kolej 
Albrechta i przestrzeń Grybów-Zagórz galicyj­
skiej kolei Transwersalnej, która ma być z pe­
wnością ukończoną w ciągu 1883 r. W  skład 
sieci państwowych wejdzie ewentualnie także li­
nia austrjacka kolei Galicyjsko-Węgierskiej, a 
niezawodnie, chociaż może jeszcze nie w przy­
szłym roku, to przecież w niedalekiej przyszło­
ści sieć anstrjacka kolei Lwowsko-Czerniowie­
lkiej, która wobec nowych konstelacyj stosun­
ków komunikacyjnych w Galicji, nie może ostać 
się długo jako k< lej prywatna, tern mniej, że 
juz teraz ucieka się ciągle do gwarancji pań­
stwowej. Dziennik polskie i czeskie donoszą, 
że dyrekcja ruchu galicyjskich kolei państwo­
wych ma być urządzoną w Przemyślu, zaś w 
Krakowie, we Lwowie i Czermowcach niższe u- 
rzędy kolejowe. Jakiekolwiek uchwały zapadną 
w sprawie nowej organizacji ruchu państwowe­
go, pewnem jest dzisiaj, że do tej chwili ża­
dnych podobnych nie powzięto uchwał. Przed 
jesienią też nie zapadnie prawdopodobnie żadna 
uchwała. Że zarząd centralny wszystkich kolei 
państwowych będzie znajdował się w Wiedniu, 
wiadomo już z zapewnienia, danego przez pre­
zydenta ministrów burmisirzowi wiedeńskiemu. 
Z tego można suponować, że i Bada państwo­
wych kolei żelaznych dla północno-wschodniej 
części będzie miała swoją siedzibę w Wiedniu, 
należy też oczekiwać, że ze względu na rozmia- 
ry, jus e przybierze sieć państwowa wskutek 
wcielenia do niej galicyjskich kolei państwo­
wych, Rada państwowych kolei zostanie odpo­
wiednio wzmocnioną Specjalne interesa linij ga­
licyjskich mogłyby być dostatecznie strzeżone 
przez utworzenie dla nich stałego komitetu, któ­
ry mógłby funkcjonować nienależnie od komite­
tu, jaki istnieje dla sieci zachodniej."

Jak oceniają Czesi tendencje i przebieg 
wiecu ruskiego, widzimy z tego, co pisze wie­
deński korespondent Politiki:

„Wiec ruski odbył się według programu. 
Nasi fakcjoniści (central iści), z pred^lekcją wy­
prawiający Rusinów w ogień Bóg wie jakiej 
spodziewali się demonstracji i byliby ręce za­
cierali, gdyby ten wiec byi podobnym do ich 
wiecu w sali zofińskiej, a zwłaszcza gdyby się 
Rusini oświadczyli w zasadzie za polityką ab- 
stencyjną. Ale nic z tego wszystkiego.

„A suać Rusinom świta już przecie w gło­
wie, że to niegodnie dla nich grać rolę sło­
wiańskich centralistów, na czem sami nic nie 
profitują, i tylko swoim dajcznacjonalno-centra- 
listycznym .druhom" gorące kartofle z żaru do-

„Czytając np.: „Prof. Wachuiani„, jeaen z 
przewódzców ruskich, bardzo ostro krytykował 
postępowanie centralistów — zwłaszcza zaś 
Herbsta — którzy Rusinów wyzyskiwali, gdy 
ci jeszcze 16 posłów w Radzie państwa mieli. 
Rusini żądali wówczas ustawy dla mniejszości 
(Minoritatsgesetz), zapewniającej im prawa na­
rodowe; Herbst jednakowoż w adresie do cesa­
rza ani słowem nie wspomniał o Rusinach, i w 
ogóle o żadnym w Austrji narodzie nie wspo­
mniał, gdyż centraliści tylko siebie widzieli, i 
sami panować chcieli w Austrji:" — czytając 
to, możemy tylko ubolewać, że ruscy posłowie 
już wówczas nie stosowali się w praktyce do 
tego poznania, tylko szli ślepo za podstępnemi 
radami swego ziomka, berbstowskiego adjutan- 
ta, kanonika Juzyczyńskiego, i na oślep brnęli 
za koterją herbstowską we wszelkie błota. Z 
bólem i goryczą patrzała na to bezwładna wów­
czas za Auersperga II. i przez centralistyczną 
większość deptana i wykDiwana mniejszość

składająca się z Polaków, stronnictwa prawa i 
narodowców morawskich — a która zaiste nie 
zanied ywała nawoływać Rusinów do nawrotu.

„Niechaj tedy dzisiaj Rusini biją się w piersi 
publicznie i wołają: mea culpa, mea m/>xima cul- 
pa ! — ale też niechaj się nie dziwią, gdy im 
polscy współrodacy nie bardzo dowierzają. Co 
jednak wcale nie wyklucza dojścia do wzaje­
mnego porozumienia w interesie kraju i pań­
stwa, — j u ś c i ć  j e d n a k  n i e  p o w i n n i  
n a d a l  R n s i n i  u ż y w a ć  t a k i e g o  o b r a ­
ż a j ą c e g o  t o n u  w z g l ę d e m  P o l a k ó w ,  
jak to niestety czynili na gdyż niezda-
łemi na nic i niesłusznemi rek nominacjami Rn­
sini z pewnością nie poprawią swego położe­
nia."

Cholera coraz bardziej ro: iszerza się w Egip­
cie. W  Damiecie, głównem siedlisku epidemii, 
umiera dziennie ponad 100 ludzi; jest to śmier­
telność wielka, jeżeli się zważy, że Damietta 
nie liczy więcej nad 40.000 mieszkańców. Pań­
stwa nadmorskie czynią bardzo wiele, aby za- 
pobiedz rozprzestrzenienia się epidemii, prym 
w tym względzie wiedzie Francja, która z nad­
zwyczajną energią przeprowadza środki zarad­
cze przeciw grożącemu całej Europie niebezpie­
czeństwa, podczas gdy Anglia z egoizmu dla 
materjalnych swych korzyści, jak o tem wczoraj 
już pisaliśmy, stara się paraliżować IziałalnośĆ 
innych mocarstw. Ale 'dzież obecnie na świe 
cie, a szczególnie w polityce szukać istotnie 
czystych motywów działania ? Zawsze dołączą 
się do nich jakieś względy uboczne, które za­
ciemniają bezinteresowność akcji. Tak i z po­
stępowaniem Francji w sprawie epidemii. Rząd 
francuski nie może przenieść na sobie, żeby nie 
tryumfować nad Anglikami i nie przypomnieć Eu­
ropie, że zupełnie byłoby inaczej, gdyby Francja 
przed rokiem była interweniowała w Egipcie. 
Voltaire +ak Disze:

.Zerwanie francusko-ajngielskiego kondomi- 
nium w EgipcU nieprzewidziany wywołało sku­
tek. Dotąd wszystkie środki ostrożności, przed­
siębrane przez międzynarodową komisję w Kon­
stantynopola przeciw zawleczeniu cholery in­
dyjskiej nad brzegi Nilu, były sumiennie wyko­
nywane, do czego najwięcej przyczyniały się 
wpływy francuskie.

„Po zajęciu Egiptu przez Anglików miejsce 
energii zajęła opieszałość co do najzwyklej­
szych środków ostrożności. Angielski delegat w 
Aleksandrji sprzeciwi* si<j przepisom zdrowo­
tnym uchwalonym przez r#dę sanitarną w Kon­
stantynopolu, naznaczywszy, że rzekome intere­
sa angielskiego narodu powinne byś tak samo 
uwzględniane. Jak zdrowotność publiczna, i że 
te interesa ucierpiałyby przez wykonywanie 
przepisów rady sanitarnej. Jeżeli rzeczywiście 
zdanie takie wygłosił delegat angielski, naten­
czas zasługuje ono na napiętnowanie przez 
wszystkie narody cywilizowane. Już Turcja wy­
stąpiła przeciw tak karygodnej indyferencji. Tej 
obojętności Anglików mamy ao zawdzięczenia, 
że cholera grasuje teraz już w Damiecie i za­
graża brzegom morza Śródziemnego. I tak po 
rokn widzimy smutne skutki tego, że Francja 
nie interweniowała w Egipcie."

Wybór socjalisty Bebla w Hamburgu, jak­
kolwiek tylko przeszed* większością 90 głosów, 
a który postradał swój mandat przed dwoma 
luty. jest przedmiotem polemiki między fort- 
schritlerami a n&cjónal-liberałami. Jedni i dru- 
dzy wylewają łzy gorzkie, że dali zwyciężyć 
socjaliście. Zwycięztwo Bebel ma przeważnie za­
wdzięczać temu, lo część liberałów i prawie 
wszyscy konserwatyści wstrzymali się od gło­
sowania. Vo8s. Zti skarzj się, że już po raz 
piąty ten sam okręg z nienawiści do „postę­
powców" wybiera socjalistę. Jeszcze bardziej 
melancholiczn?e zapatrują się „nasi najserde 
‘zniejsi® na i >wellę kościelno-polityczną. Uwa- 
żają ją za klęskę Gosslera, a zapatrywania ich są 
tak czarne, jak gdyby państwo Niemieckie za­
chwiało się w swych posadach. Indywidualizm kra­

jów niemieckich coraz » ej zaczyna się obja­
wiać, a właśnie ten indywidualizm uważa Nordd. 
Mig. Ztg. za jedyne źródło wszystkich błędów.

W  Schl. Ztg. opisuje korespondent tego 
dziennika rozmowę swoją z pewną „znakomitą 
osobą, stojącą w bliskich stosunkach z papie­
żem Leonem XIII." Tenże miał stanowczo o- 
świadczyć korespondentowi, że Prusy są w prze­
dedniu mod. t vivendi z kurją. Wbrew ostrzeże­
niom, że walka znown się rozpocznie, papież 
Leon XHI. jest przeświadczony, że Prusy wyko­
nają przyrzeczenia, złożone w izbie posłów 
przez ministra Gosslera, i w ten sposób stwo­
rzą podstawę do rokowań, mających na celn o- 
stateczne porozumienie.

Po raz pierwszy dopiero spotykamy się z 
tekstem mowy Czyczeryn,, którą wypowiedział 
w czasie koronacji carskiej na bankiecie, wy­
danym przez Radę miasta Moskwy dla g o ł o  w 
innych miast moskiewskich. Mowę tę podaje 
mianowicie Aksakow w swojej Rusi, szkicując 
ją w ten sposób:

„Dzięki radośnej uroczystość’ narodowej 
zebraliśmy się tutaj ze wszystkich krańców 
Moskwy. Czyż jednak zebranie nasze może 
mieć głębsze znaczenie, jeżeli nie będzie pod 
stawą do zjednoczenia się? jeżeli, bez zwią­
zku. bez plann, myśleć i działać ciągle będzie­
my lalej? Nie jest-że to przyczyną owej mi 
ze r ,, która sprowadziła zbrodnię 13. maja, i 
która to zbrodnia zmusza nas strzedz cara jak 
oka w głowie i cieszyć się, jeżeli dzień przej 
dzie bez nieszczęśliwego wypadkn?

Przeciw opłakanym tym stosunkom, bez 
pomocy społeczeństwa rząd sam nie potrafi 
walczyć, chociażby posługiwał się nie wiedzieć 
jakiemi środkami. Stwierdzono to urzędownie. 
Tylko połączone usiłowania przedstawicieli sa­
morządu w stworzonych przez sam rząd samo­
istnych centrach życia i działalności mogą tu 
jedynie pomódz. Z własnej inicjatywy musimy 
się połączyć przeciw nieprzyjaciołom publiczne­
go porządku.

Jest-że atoli pomoc społeczeństwa możliwą, 
jeżeli — że użyję wyrażenia Piotra Wielkiego, 
podobni jesteśmy do zburzonego budynku mie­
szkalnego i uie doszliśmy do jelności myśli i 
kierunku ?

Rząd wzywa nas, żąda naszej pomocy, nie- 
tylko w sprawach wewnętrznych, ale także 
do n o w y c h  z a g r a n i c z n y c h  p r z e d s i ę ­
wz i ę ć ,  k t ó r y c h  o c z e k i w a ć  n a l e ż y  w 
n . i e zbyt  d a l e k i e j  p r z y s z ł o ś c i .  Cóż od­
powiemy? Każdy będzie wtedy radził, co ma 
w tejże chwili przyjdzie na myśl. ale żadna 
myśl nie będzie obrobioną, omówioną, skontro­
lowaną. Nie chodzi o prawa, m y m e  ż ą d a ­
my ż a d n y c h  p r a w ,  musimy jednak być go­
towi, wezwaniu rządu uczynić zadość. Nasze 
dzisiejsze zebranie nie pozostanie bez rezultatu, 
jeżeli przeniknie nas tylko świadomość powsze­
chnej łączności, wszystkich nas ożywiającej mi­
łości dc Crona i obczyzny i koi w. znóść ącz^e- 
go działania, albowiem duch nie i ta 1 anych 
granic, łączy on w or^ iniczną cąłość ładzi, od­
dalonych oa siebie o wiór_t tysiące."

Po przeczvtaniO mowy tej, którą podaliśmy 
w dosłownym . przekładzie, przyjdzie czy­
telnik niewątpliwi do ly jakiego wniosku: al­
bo tekst jej zo.« w w Rugi sfałszowanym, albo 
też, jeżeli jest wiernie podanym, niepotrzebnego 
narobiła mowa Czyczeryna w prasie europej­
skiej hałasu, jest bowiem bardzo bladą a ustęp 
je j : „my nie żądamy żadnych praw", ni więcej 
właśnie świadczący o nieantentyczności tekstu, 
mógłby śmiało zdobić pierwszą lepszą einkubra- 
cję p. Katkowa.

stwa. Dowiedział się j ;onak o tem były gu­
bernator kijowski, Czertkow, i oświadczył, że 
wolą jest arcyksięcia, aby gc przyjmowała sama 
tylko hr. Potocka. Było to kłamstwo — żą­
dania Czertkowa uczyniono jednak -zadość. 
Kłamstwo zdemaskowała sama arcyksiężna, za­
pytawszy, dla czego nie przedstawia jej hra­
bina nikogo ze swoich rewnych, na co otrzy­
mała odpowiedź, że tego w imienia samych 
arcyksięstwa wzbroniono.

Czertkow wyznaczony był do towarzyszenia 
arcyksięstwu w ciągu całej podróży. Jest to 
fakt charakterystyczny, dowodzący, jak starano 
się o to, aby brat cesarza austrjackiego jak 
najmniej z Polakami się zetknął.

Większego jeszcze nietaktu dopuścił się 
wicekonsul austrjacki p. Pietschke. (Właściwie 
P i e c z k a ,  jest on synem górala od Zakopa­
nego) Panu temu zdało się, że mowa, którą w 
imi lin ąustmckich obywateli, w Królestwie 
zamieszkałyc] _ wygłosił hr. Hubert Krasiński, 
Witając arcyksięstwb na dworca, nwaźać musi 
rząd moskiewski za objaw dla siebie nieprzy­
chylny, udał się zatem z ogromnemi przeprosi­
nami do oberpolicmajstra Bntnrlina i p. o. 
jenerał-gubern&tora, Krudenera. występując ofi­
cjalnie jako reprezentant rządn austrjackiego.

A przecież mowa hr. Krasińskiego przeszła 
w całości cenzurę moskiewską i wydrukowaną 
została we wszystkich warszawskich pismach.

Dnia 30. czerwca — jak zwykle co roku — 
odbył się w Londynie ba Idei klubu Cobdena. 
Sama jaz okoliczność, że Chamberlain przewod­
niczył na bankiecie i że wieln znakomitych 
whigów wystąpiło z klubu, dodaje zebraniu te­
ma szczególniejszego interesa, który potęguje 
jeszczf bardzięj mowa Chamberlaina. Ton prze­
mówienia jego był niezwykle radykalny, co tem 
więcej jest uwagi godnem, że Chamberlain jest 
członkiem gabinetu.

W toaście na cześć klnbu Cobdena rozwi­
jał mówca szczegółowo zasady polityczne Cob­
dena, które opierają się na konieczności pełnego 
zaufania do ludn. Jest t o — zdaniem mówcy — 
najważniejsi ,m znamieniem radykałów. Cobden 
głosił między innemi powszechne prawo głoso­
wania, możliwie równe okręgi wyborcze, wyna­
gradzanie członków parlamentu, wolność szkoły, 
świecką naukę przez organa państwowe i jak 
najszersze zastosowanie równouprawnienia reli­
gijnego. Zasady Cobdena stauowią program ra­
dykałów angielskich. Jeżeli whigowie od­
dzielą się od radykałów i nie będą chcieli ich 
popierać w powolnem przeprowadzaniu reform, 
zrodzi się to niebezpieczeństwo, że reforma we­
źmie na jię kształty rewolucji.

Nąstępni mowc>, między innymi lord Hongh- 
ton, kryt] iowali iauer ostro wystąpienie wy­
bitnych whigów z klubu, skoro polityczne i 
ekonomiczne zasady jego może podzielać każdy 
mąż liberalny.

Mowy Chamberlaina i Honghtona przyjęte 
został] hncznemi oklaskami.

Warszawie, donoszą do A. Ref. fakt dosyć cie­
kawy. Arcyksiążę objawił zamia_ zwiedŁi a 
Wilanowa. Uprzedzona o tem hr. Potocka,nuftuuna. v pi ńcuńuua w lou* _----_
właścicielka Wilanowa, zaprosiła swych kre- 
wnych celem uroczystego podjęcia rrcyksię-

Eorespondencje „Gaz. Nar.“
Zakopana d. 30. czerwca.

(A.) Zwykle spóźniony sezon zakopański ju 
się nareszcie rozpoczął z dniem dzisiejszyn 
Powiadam — z dniem dzisiejszym, bo dziś 1 
południe przybył uwielbiary przez górali „kr< 
Tatrów." A przybyciu jego towarzyszy cudc 
wna pogoda przy cieple 17° R., które łagod; 
przyjemny wietrzyk górski.

Z przybyciem dr. Chałubińskiego i delegj 
tów Towarzystwa t- rzańskiego (którzy zapewr 
nie omieszkają dz’ < lnb jutro nadjechać i otw< 
rzyć do użytku publicznego kasyno, czyli t. 
Dwór zakopański) rozpoczyna się nowe życ: 
w tem rozkosznem ustroniu i stolicy gór naszyć 
(bez przesądzania wartości znaczenia oficj&ln 
stolicy — Nowego T-.rgu!). A kto nie wierz

kalejdoskop
przez autora , Marzycieli*.

(Z tomu I. rozdział XII).
Hrabia Leon Zaniewicz i jego przyjaciel

(Ciąg dalszy.)

zown i armo mówią wszystkie języki cywili- 
pie s6’ Ze tylko początek jest trudny. Postaw 
I itk T>r°k szczęśliwie, następne pójdą jak z 
się 5af ‘ **° pierwszym toaście dalsze posypały 
jąe j 5 ? *'°?u obfitości. Najpierw odpowiada- 
ast Qa ZÎ  UJ*)C hrabiemu, starosta wzniósł to- 
szałka pomyfln°ść kraju w ogólności, a mar- 
ł&ciń8ki t̂i Sz.czegćlności ; po nim jeden z księży 
z Polaka za z^r°wie tych Rusinów, którzy 
^Powied01-1 zawsze zgodnie idą; jakiś Rusin 
wspierać • ’ • °^a narody uratnie powinne
raz dwie ręce jednego ciała ; E-
inny mf. l f ezyński pił zdrowie całego powiatu; 
wi ;0Wei ea wzniósł toast na cześć Rady po- 
chylało k^ r tuzina dalszych mówców wy- 
lub korpofajjjf17 Da Pomy^u°ść nowych osób

przemówif,11'f1̂ it ’Ticz notował wszyskie mowy, 
stenografowi mar?załka dosłownie nawet od- 
się tak g ^ S „  * krótce jednak w sali zrobiło
słyszeć. Ten rł, •vJUŻ nic wi9ce-> nie m6gł 
każdv iiRiłftmoi j  mówić to, tamten owo, a
S o yszUamP°an l a p̂ rzycẑ  tWśr6J
oknami wygrywał? grzmot moździerzy

nie ustawał, słowem w Hetmanówce tak było 
wesoło, jakby ludziom tu zebranym do szczę­
ścia nic więcej nie brakowało.

Dobry już chaos panował, gdy jeden z naj­
grubszych szlachciców głosem tubalnym wzniósł 
toast: Kochajmy się ! — Słowa te tak krótkie, 
a tak niebezpieczne dla każdego Polaka, były 
iskrą w skład prochu rzuconą. Odtąd w sali 
był nie krzyk lecz ryk, co włościan tak prze­
straszyło, że się coprędzej wynieśli. Szlachta 
porwawszy się z miejsc swoich całowała się i 
piła, aby po chwili znowu pić i znowu się 
całować.

— Jedźmy1 — rzekł Zygmunt do Eraz­
ma. — Dosy i już tych wrażeń.

— Jedźmy! — potwierdził Erazm. — Ale 
musimy wynieść się po angielsku, żeby nas 
przemocą nie zatrzymano.

Zygmunt wziąwszy przyjaciela pod ramię 
sprowadził go ns >■ >ł. W  kwadrans jechali
droKą do Grzywir, wiodącą.

— I cóż powiesz o naszym marszałku i —
Erazm zapytał. . 1L.

— Zdaje mi się, źe to wielki filut!... Całe 
jego przemówienie wiaocznie do tego zmierzało 
zeoy go do Rady państwa wybrali.

— I mnie się tak zdaje.
— A wybiorą go ?
— Niewątpliwie. Da jeszcze jeden taki 

objad, Dotem wszystkim szlachcicom zrobi wi­
zytę we fraka i rzecz skończona.

— Więc takiemi środkami moźi a mandat 
pozyskać ? — Zygmnnt ze zdziwieniem za- 
pytał. .

— Najłi itwiej! Wszak pamiętasz łacińską 
sentencję l Mundus uuU dec.pi.

(Z tomu II. Rozdział VII).
Partja taroka.

We wspaniałym hotelu Impe**™.. na pierw- 
szem piętrze, hr. Leon Zaniewicz od przyjazdu 
do Wiednia zajmował obszerny ap?rtame. ,. Inni 
członkowie delegacji polaki mieścili się po 
większej części w hotelu Francuzki™, jak naj­
bliższym parlamentu; hrabia jednuk, który córce 
niedarmo powtarzał, że człowiek przyszłość ma- 
jący, nie powinien się „ankanaljować" mieszkał 
w hotelu nierównie droższym, gdzie zazwyczaj 
stawała magnaterja węgierska. Na posiedzenia 
jeździł remizą hotelową, lnb szedł pieszo, a 
tylko w nader rzadkich wypadkach, n. p. jeźli 
go deszcz kiedy w drodze złapał, wsiadał do 
(jakra. Prócz służby hotelowej, miał swojego 
Dzona, który dobrze mówił po niemiecku, Iza­
bella zaś przywiozła ze sobą swoją pannę służącą.

Herbatki hrabiego, były zawsze bardzo o- 
żywione. Prócz członków delegacji, pojawiali 
się na nich ministrowie, attachós poselstw ob- 
cyęh, znakoinitośći świata arystokratycznego, z 
którym hrabia żywe stosunki utrzymywał. Z mi­
nistrów bywał najczęściej minister spraw we­
wnętrznych. Z tym muciał być hrabia na sto­
pie najlepszej, skoro gdziekolwiek się spotkaP, 
czy to w jakim salonie, w mieście lub w par­
lamencie,- zawsze serdeczn;e się przywitawszy, 
długo z sobą rozmawiali. Nie jeden z delega- 
ió_v zazdrościł tego hrabiemu i nie jeden pro­
sił go o protekcję do ministra; Irabia umiał zt> 
w. ze ak przyrzec, źe właściwie do niczego się nie 
zobowiązywał. Uroczyście upewniał,' ź„ z mi ■ 
nistrem pomówi, lecz :& skutek nie ręczył. 
Już to odkąd, do Wiednia przyjechał, zro ił si 
jeszcze dyplomatyczniejszym, niż był dawniej. 
Mówił coraz mniej i ciszej, coraz słodziej się

uśmiecha1 swobodnych żartów nigd~ nie uży­
wał, rękę rzadko komu podawał, a tylko z da­
leka kłaniał się UDrzej cie, chodził zaws.ie czarno 
ubrany i minę miał buhatersko-ministe._alną.

Pewnego dnia jeszcze w łóżku leżał i fajkę 
palił, gdy do jego sypialni wszedł Dźon i na 
palcach się zbliżywszy rzekł ( '-Jr

— Proszę jaśnie pana Pinkas przyjechał.
— A jego tu po co djabli przynieśli ?
— Nie wiem, proszę pana hrabiego. W łaś­

nie byłem w bramie jak wchc ził, portier nie 
chciał go puścić, ale jakem sobie po nyślał, że 
żyd gotów jeszcze co gadać, powiedziałem, że 
go pan hrabia zna.

— Dobrześ zrobił Dżon. GdzL on jest teraz ? 
 Kazałem mu czekać w salonie, dopóki

się pan hrabia nie ubierze.
— Jeszcze mi cebulą i czosnkiem salon za­

powietrzy! — mruknął hrabia niechętnie. — 
Rzecz szczególna! Człowiek miljonowy, a dotąd 
czuć go prostym żydem... Poproś go tu. Jak 
zobaczy, źe jeszcze w łóżku leżę, prędzej się 
wyniesie.

Hrabia poprawił sobie poduszki i w posta­
wie na pół siedzącej, oczekiwał przybycia swego 
przyjaciela. Po chwili wszedł Pinkas.

— A, kochany panie Pinkas, jak się mamy! 
Proszę nieci pan siada tu koło mnie już r.to 
lat jakeśmy jię nie widzieli.

— Prawda, że to tak bardzo dawno. Pan 
hraoia ani zaglądnie co my tam robimy.

— Bo nie mogę, kochany panie. Rada pań­
stwa codzień odb* posiedzenia ẑasei na­
wet dwa na dzień, prócz ł«go praca w komi­
sjach: i posiedzenia Koła, to nie żarty! Kto mój 
panie przyjmie na siebie obowiązek służenia 
krajowi, te powinien go spełnić salniennie.

id i » i

1 t e  i s a l i e w  w Warszawie.
Musimy zabrać głos w sprawie bardzo prs 

krej, lecz zbyt ważnej, ażeby ją można pomic 
milczeniem. Idzie tu bowiem o zasady, pielęgi 
wane w sercach całego społeczeństwa od 
stu, na które mogli się targnąć obcy, lecz 
gdy swoi. Od lat stu oddychaliśmy jedną n 
ślą, a kordony jej nie rozdzielały. Czuć i m 
śleĆ nie zabraniał nam nikt, a o ile pozwala 
pracować nad urzeczywistnieniem pragnień i 
stępu, pracowaliśmy wszędzie, czy to przed k( 
donem, czy za nim.

Jednym z najsilniejszych czyniuitów, dźv 
gających naród, była literatura, a względi 
prasa. W  dobrej czy złej doli ona podtrzym 
wrła ducha, kizepiła go, pcił* nadzieją. W mi 
rę potrzeb przybywało nam si pubhcystycznyc 
które z m&łemi wyjątkami w jednym pr&cowa 
kierunku. Ocenie »y  r“ !el z pracujący 
podłng jego zdolności i zad g, podług partji i 
której należał, ąc* tigfdy podług miejscowo ści, 
której się urodził i uczył.

Przechodziliśmy bardzo ciężkie koleje; smv 
ki ciągnęły nąs nieraz ai u brzeg rozpaci 
bieda zaglądała w oczy, a jednak nawet w ni 
uboższym zakątku ki iju nigdy nikt nie poźa 
wał rodakowi k a W k a  choćby łaskawego ch 
ba. Cóż dopiero mówić o wypadkn, gdy ktoś 
naszych zagnany w odległe własnej ziemi sti 
_ny, chciał sobie na kawałek Chleba z a r o b i

Byliśmy bardzo biedni, ale nigdy nier 
wiść zarobkowa nas nie opanowywała. Aż ( 
dzisiaj znaleźli się ladzie odważni w złem, k



-'temu, niechby spojrzał na powitanie króla ta­
trzańskiego przez górali, którzy wysłali na 
spotkanie jego banderję konną z dwudziestu ju­
naków aź do Poronina i przy radośnych okrzy­
kach i salwach z rusznic i pistoletów poprowa­
dzili do własnego domu, który tu wśród boru 
smerekowego zbudował dr. Ch. w guście staro­
polskim.

Tu owacje, muzyka i radośne przyjęcie z 
serenadą przeciągną się zapewne do wieczora.

Lubię ja taki objaw wdzięczności ludowej i 
cieszę się z niego, bo widzę choć w części ży­
wotność, zdrowy zmysł i poczciwe serce tego 
ludu góralskiego, o którym powiadają, że go 
nad miarę rozpieścili i zepsuli turyści nasi, a 
zwłaszcza warszawscy. Górale poważają i ko­
chają dr. Chałubińskiego nie tylko za jego hoj­
ność królewską, nie tylko za jego dobry humor 
i ochoczość w biesiadach i wycieczkach z nimi, 
ale i za to, że widzą w nim swego dobroczyńcę; 
on bowiem pono pierwszy nadał dzisiejszy roz­
głos Zakopanemu, a uczęszczając stale tu od lat 
kilkunastu nie tylko uczynił to miejsce modnem, 
że tak powiem, dla szerszej publiczności, a za­
razem zwrócił uwagę na jego wartość klima­
tyczną, ale zżył się w braterstwo z góralami, 
świadcząc hojnie nie tylko oddzielnym osobisto­
ściom przy ucztach i wycieczkach, ale dbając i 
o ich byt późniejszy, przez zaszczepianie in- 
stytucyj użytecznych, przez nauczanie uprawy 
roślin pastewnych i t. p.

A skoro obok upodobania i przypadku przy­
świecała przy tych działaniach i myśl uczciwa 
a rozumna, więc za przykładem dr. Ch. idą te­
raz i inni.

W pierwszym rzędzie tych ludzi, którzy 
zrozumieli i ocenili wysoką wartość klimaty­
czną Zakopanego, należy bezsprzecznie postawić 
dr. Wenantego Piaseckiego, który tu od lat 
trzech założył stację klimatyczną i zakład hy- 
droterapeutyczny na wielką skalę.

Zakład ten, umieszczony wśród bujnego 
parku szpilkowego z widokiem na Giewont i 
dolinę zakopańską, przezwany Klemensówką, 
składa się z dwóch gmachów, jednego piętro­
wego wyłącznie mieszkalnego i drugiego t. zw. 
dworu leczniczego, gdzie są pomieszkania tylko 
dla osób potrzebujących bliskości kąpieli, które 
tu zostały urządzone podług najnowszych wy­
mogów hydroterapii — z wielkim kosztem i 
starannością. Nazwałem ten zakład wodoleczni­
czym dlatego tylko, że nazwa ta już się utarła 
między publicznością; ale kto zna w ogóle dzi­
siejszy stan hydropatji (przy którym woda jest 
jednym tylko z głównych czynników leczenia), 
a zakład dr. Piaseckiego w szczególności, ten 
wie, że jestto zakład w całem znaczeniu tego 
wyrazu — przyrodoleczniczy. Uprawnia do tego 
zarówno przyjęty tu system leczenia, jak i ze­
wnętrzne urządzenie, w którem nie brak na­
wet galerji słonecznych do odbywania heliote- 
rapii czyli t. z w. kuracji słonecznej.

Znam wiele zakładów hydropatycznych w 
Europie, ale mało jest między niemi takich, któ- 
reby pod względem urządzenia dorównały zako- 
pańskiemu, a jeszcze mniej, któreby mogły go 
prześcignąć, nie mówiąc już nic o sprzyjających 
warunkach klimatycznych, które rzadke gdzie 
się znajdą tak korzystne, bo klimat Zakopane­
go (mówiąc słowami wydanej świeżo broBzury 
dr. P.) należy do ożywczych, krzepiących i lek­
ko pobudzających klimatów.

Ciekawych w tej mierze odsyłam do wspo­
mnianej broszury, jako też do prac dr. Chału­
bińskiego, dr. Zborowskiego, dr. Dobieszew- 
skiego i innych.

Zakład na Klemensówce jest własnością dr. 
Piaseckiego. Tenże jednocześnie wziął w dzie­
rżawę kąpiele w sąsiedniej Jaszczurówce, któ­
rej źródła słynne są z tego, że posiadają natu­
ralną ciepłotę 18° R., a które gdyby właściciel 
nie szczędził nakładu i przez wstrzymanie do 
nich dopływu zimnych źródeł podniósł ich cie­
płotę, mogą mieć przyszłość przed sobą.

Na Klemensówce i we dworze Towarzystwa 
tatrzańskiego znajdują się dwie przestronne i 
z gustem urządzone sale, któremi by nie po­
gardził ani Lwów, ani Kraków. W nich to się 
odbywają odczyty, koncerta, zgromadzenia, za­
bawy — słowem, tu się koncentruje ruch towa­
rzyski Zakopanego, o którym mam nadzieję w 
ciągu tego sezonu udzielić parę szczegółów, je­
śli zasługiwać będą na uwagę. Tymczasem wy­
cieczki w góry już się rozpoczęły, a korespon­
dent wasz miał już przyjemność po smutnym i 
zapłakanym tygodniu słoty odwiedzić przy na- 
stałej pięknej pogodzie — najbliższe turnie, i 
dotrzeć do źródeł Czarnego i Białego Dunajca.

Warszawa d. L  lip0*-
Jenerał-gubernator Hurko przybędzie do 

Warszawy dopiero za kilka tygodni, obecnie u- 
daje się do Petersburga, gdzie mu udzielą sto­
sownych informacyj. Naturalnie niepodobna z 
góry osądzić, jakim będzie nowy gubernator, 
lecz co do wskazówek, jakie zostaną wydane w 
Petersburgu, to nie możemy ani na chwilę wąt-

rzy śmiało, bez ogródek zawołali w Warszawie: 
Precz z Galicjanami, którzy tu przybyli dla 
pracy, bo my chcemy sami wszystko zjeść, na­
wet to, czegośmy nie zarobili. Szło tu głównie 
o galicyjskich literatów, pracujących od lat kil­
kunastu w Warszawie.

Czytając takie artykuły w niektórych or­
ganach prasy warszawskiej, mógłby kto myśleć, 
że z Galicji wyruszyła cała emigracja literacka, 
że jest ich tam co uiemiara i żyją na łaskawym 
chlebie, co znowu przynosi literatom warszaw­
skim znaczny uszczerbek.

Tymczasem rzecz tak się ma:
Literatów - Galicjan jest w Warszawie o- 

koło d z i e s i ę c i u .  Nie zjechali oni razem, lecz 
po jednemu w ciągu lat piętnastu. Każdy po 
przybyciu zabierał się do pracy, bardzo nieraz 
mozolnej i ile sił starczyło wypływał na wierzch. 
Nie zajmują oni tu bardzo wpływowych stano­
wisk; wybitniejszych, znanych ogółowi jest za- 
ledwo trzech lub czterech. Każdy przybywał z 
dorobkiem literackim co prawda nie wielkim, 
lecz dawał na co go stać było — a ocena nale­
żała do Warszawiaków. Jeśli który wzbił się 
wyżej, zawdzięcza to pracy i uznaniu, jakie zna­
lazł pośród publiczności i literatów warszaw 
skich.

Z tego tytułu nie może przecież nikt robić 
Galicjanom zarzutu. Jeśliby który z nich był 
bez zdolności — wolno go było zgnębić, pracy 
nie dać. Zresztą każdy z nich na życie sobie 
zarabiał i zarabia — darmo tu nikt nikomu nie 
dał dwóch groszy.

Jeszcze jedno dodamy: oto żaden z litera­
tów galicyjskich niedopuścił się na gruncie war­
szawskim żadnej nieuczciwości. Wolno im przy- 
zuać zdolność lub nie, zarzutów niemoralnych 
uczynić uikt nie może.

pić, iż nie będ?fc one skierowane ku zwolnieniu 
więzów, w jakich dziś kraj się znajduje. Partja 
naszych wrogów zbyt jeszcze silna, ażebyśmy 
się mogli łudzić różowemi nadziejami.

O ile wojsko jest z nominacji Hurki zado­
wolone, bo będzie miało dowódcę istotnie dziel­
nego — o tyle w sferach urzędniczych panuje 
prawdziwy niepokój. Głośno mówią, że wkrót­
ce nastąpią znaczne zmiany w sferach admini­
stracyjnych i policyjnych. Ogólnem jest życze­
niem, ażeby w skutek przypuszczalnych zmian 
uie wzięto Buturlina. Natomiast Własowskiego 
radzi by się wszyscy pozbyć.

Apucbtina spodziewamy się lada dzień — 
wszakże nie wiadomo co jego powrót znaczy. 
Najwięcej wiarogodności ma za sobą wiadomość, 
iż przybywa on dla zdania urzędu swemu tym 
czasowemu zastępcy, dopiero w czasie urlopu 
zadecydują czy powróci czy nie.

W ogóle w sprawach szkolnych mają na­
stąpić ważne zmiany. Czy na lepsze — i o tein 
wątpimy. Już dziś obostrzają przepisy przyj­
mowania uczniów i studentów i władze szkolne 
muszą sprawować istną policję. Do tego dołą­
cza się jeszcze smutny fakt szpiegostwa. Roz­
mowy toczone w gronie samych studentów są 
natychmiast wiadome przełożonym — a prze­
cież nikogo z obcych nie wtajemnicza się w te 
sprawy.

Dobry obrót wzięły tylko dwie Sprawy.
Oto pozwolono po wakacjach składać egza- 

mina tym, którzy do nich obecnie nie przystą­
pili. Zwyczaj to dawny — a w tym roku po 
raz pierwszy wydano rozporządzenie przeciwne. 
Obecnie je cofnięto.

Druga sprawa tyczy się owych sześciu stu­
dentów wywiezionych do Petersburga, za ini­
cjatywę buntu. Nazwiska ich podałem wam za­
raz po ich wywiezieniu. Zamknięci w więzieniu, 
nie wiedząc jaki zarzut im właściwie zostanie 
zrobiony, dostali nagle wiadomość, że są wolni 
i w ciągu 36 godzin mają opuścić Petersburg, 
udając się do miejsca pierwotnego zamieszkania. 
Za całe uwięzienie powiedziano im : „przepra­
szamy !“

Funduszów na drogę im nie dano — i gdy­
by nie dawniejsze składki kolegów — dość na­
wet znaczne — byliby pozbawieni możności po­
wrotu. A jednak w całem ich nieszczęściu było 
szczęście. W Moskwie nietrudno bez winy i wy­
raźnych dowodów dostać się choćby na Sybir.

Pobyt nuncjusza Vanutellego nie zaznaczył 
się niczem szczególnem. Ogół zachował się zi­
mno — bo inaczej nie wolno. Zresztą wszyscy 
są juź umęczeni ciągłem wyczekiwaniem czegoś 
niepewnego. Kraj cały stoi jak na wulkanie. 
Niepodobna przewidzieć, czy nam dadzą spokój 
czyli też nie.

Rząd obrał nową drogę — czy skarbienia 
sobie łaski, czy urągania — bo obficie podeko- 
rował wybitniejsze osobistości.

Sprawa odbudowania teatru wcale źle się 
przedstawia. Ogólny fundusz jaki na ten cel 
posiada dyrekcja, jest dziewiętnaście tysięcy ru­
bli uzyskanych z ubezpieczenia i przedstawie­
nia. Na pozwolenie zbierania składek długo by 
trzeba czekać. Zależy ono od ministra. Samo 
zresztą odbudowanie teatru na dawnem miejscu, 
jest niemałą niegodziwością. Wszakże to pewne 
niebezpieczeństwo.

Śledztwo nie dało dotąd żadnego rezulta­
tu. Siedmdziesięciu dwóch rzezimieszków zaare­
sztowanych w czasie pożaru siedzi w więzienin, 
a są to sami amnestjonowani z okazji koronacji.

Miłe stosunki.

Paryż d. 29. czerwca.
Prasa skrajna domaga się jak najobszerniej­

szej amnestji w dzień 14. lipca. Należy się spo­
dziewać, że rząd nie usłucha tych wezwań — 
smutne doświadczenie przekonywa, że zbrodnia­
rze są niepoprawni, dość przypomnieć, ostatnią 
amneatję, zdobytą potęgą wymowy i wpływem 
Gambetty, a powróceni zbrodniarze z Nowej 
Kaledonii, zamiast wziąć się do pracy, rozpo­
częli najsilniejszą agitację przeciw ustalonemu 
porządkowi; dlatego nie możemy się dość wy- 
dziwić, że znajdują się jeszcze ludzie, którzy 
przy rozprawach nad prawem o niepoprawnych 
brodniarzach śmieją zabierać głos w ich o- 
bronie.

Istotnie rozprawy nad tern prawem dają 
chlubne świadectwo troskliwości, z jaką człon­
kowie parlamentu usiłują zasłonić nawet naj­
wstrętniejsze osobistości przeciw samowoli 
władz administracyjnych. Projekt prawa chce, 
aby zbrodniarze po pewnej liczbie występków 
byli wysełani do odległych kolonii bez sądu. 
Obrońcy projektu prawa utrzymują: że potrze­
ba kraj oczyścić od zbrodniarzy, przeciwnicy 
odpowiadają: zgoda — ale na to potrzeba wy­
roku sądu. W tym duchu toczyły się rozprawy 
nad paragrafem 4. ale ostatecznie projekt ko­
misji łącznie z rządem odniósł zwycięztwo i wy- 
sełanie zbrodniarzy będzie obowiązkowe po pe­
wnej liczbie dokonanych występków.

Godne uwagi jest to , że monarchiści z naj-

Nikt nigdy nie skarżył się na napływ Ga­
licjan do Warszawy — przeciwnie radzi byli 
ich pracy w każdym zawodzie, a już najbardziej 
w dziennikarstwie. Przyzna bowiem każdy, że 
wobec warunków swobody konstytucyjnej mamy 
daleko większą możność i łatwość wykształce­
nia się, możemy się uczyć systematycznie wielu 
rzeczy w Warszawie zabronionych — w dzien­
nikarstwie mamy sposobność nabrać rutyny 
szerszej, swobodniejszej. Zresztą już sama zna­
jomość ustroju naszej prowincji jest w dzienni­
karstwie warszawskiem pożądaną.

Takie były stosunki aż do niedawna.
Aż oto występuje Przegląd tygodniowy — 

po swojemu — z powiastką zatytułowaną „No­
wi ludzi“ , w której od początku do końca sy­
pie obelgami ua literatów galicyjskich. W y włó­
czą sprawy zakulisowe, ciska błotem na najroz- 
liczniejsze osobistości, zagląda przez dziurkę od 
klucza do pożycia domowego — słowem wyjeż­
dża z całym arsenałem nieuczciwości i co chwi­
la odsłania ujemne strony literatów z Galicji.

Autor nie szczędzi nam obelg — bo to je­
go specjalność. Nawet używanie pseudonimów u- 
waża za zbrodnię, bo powiada, iż poza niemi 
ukrywamy nieraz nieuczciwejnazwisko"—sam na­
turalnie podpisuje się pseudonimem Nul — choć 
dobrze każdemu wiadomo kto się poza tą tar­
czą słomianą kryje.

Bohater powieści p. Wiślickiego, Kamil 
Widzki, łączy w sobie wszystko, co tylko może 
być najgorszego. Głupi, nieuk, zarozumialec, po­
chlebca i płaz, dalej oszust i złodziej wobec 
własnej matki, protegowany przez pewną oso­
bistość z Krakowa (a pochodzi sam ze Lwowa) 
przybywa do Warszawy. Przekonań nie ma ża­
dnych, patrzy tylko gdzieby można coś bez pra­
cy skorzystać. Zdobywa sobie zaufanie i źyczli-

skrajniejszą lewicą głosowali przeciw projekto­
wi rządowemu, łatwo odgadnąć — dla czego^? 
Jedni nie będą mieli czem straszyć ludzi spo­
kojnych a trwożliwych, drudzy zaś mogą n- 
tracić najczynniejsze narzędzia do agitacji pod­
czas wyborów i zebrań tak zwanych ludo­
wych.

Rada miejska nie ustaje w swej nienawiści 
do religii, i po wielu naleganiach wymogła, źe 
zaszczytne posłannictwo kapelanów przy szpi­
talach zostało zniesione. Z powodu takiego nad- 
życia sędziwy kardynał arcybiskup paryzki, 
wydał list pasterski pełen godności i namasz­
czenia, wzywając proboszczów, aby urządzili 
obsługę religijną po szpitalach.

Zapowiedziana jest wizyta 150 znakomitych 
Węgrów do Paryża, gdzie świat literacki przy­
gotowuje im świetne przyjęcie na znak przyja­
źni dwóch narodów.

Jutro o godz. 3. po północy ma wyruszyć 
z pracowni p. Thiebaut na Ternach olbrzymia 
statua z bronzu, przedstawiająca Rzeczpospoli­
tą. Bo przewiezienia ma być użytych 25 koni. 
Ciężar ważący 24 tysiące kilogramów, ma prze­
być ulicę Villiers, bulwar tego imienia, bulwar 
Malesherbes, ulicę Królewską, Rivoli Turbigo do 
placu Rzeczypospolitej, którego będzie stanowić 
ozdobę.

Ziemie polskie.
O znanej sprawie studenta Nostitz-Jackow­

skiego, który dyrektorowi swemu, Lebiediewowi 
wymierzył policzek, Bzien. Pozn. otrzymuje z 
Warszawy następujące szczegóły:

Szczupła sala sądu w Włocławku napeł­
niła się d. 23. b. m. doborową publicznością. 
Znowu przed kratkami sądu starły się dwa 
pierwiastki etyczne: szlachetne uczucie polskie­
go młodzieńca z nawpół dzikiemi popędami mo­
skiewskiego urzędnika.

Na ławie oskarżonych zasiadł Aleksander 
Nostitz-Jackowski, uczeń VII. klasy gimnazjum 
realnego. Broni gó adwokat Pepłowski z War­
szawy.

Okoliczności procesu są następujące:
Jackowskiemu nie powodziło się w gimna­

zjum. Wychowany w tradycji czysto polskiej, 
niejednokrotnie był narażony na kaprysy pro­
fesorów Moskali, ich docinki i prześladowania. 
Na szczególną zaś niechęć zarobił sobie u dy­
rektora Lebiediewa, który nie szczędził mu gru- 
biaństw i wymyślań przy najmniejszej sposo­
bności.

Naturalnie takie zachowywanie się dyrek­
tora nie mogło mu zjednać sympatji. Jackowski 
czuł się zawsze urażonym, unikał Lebiediewa i 
pragnął jak najprędzej porzucić więzy szkolne 
i dyrektorskiej arogancji.

Po wziąwszy taką decyzję, Jackowski w 
dniu 19. sierpnia 1682 przyszedł do kancelarji 
gimnazjalnej z podaniem na piśmie o wydanie 
mu jego papierów osobistych. Wracając z kan- 
celarji, spotkał na kurytarzu Lebiediewa, który 
ironicznie zaczął się go pytać, co zamierza ro­
bić ze sobą a nie czekając odpowiedzi, z nie­
chęcią dodał: „Czynisz nam pan (wy) zaszczyt, 
opuszczając nasze gimnazjum”, przyczem pchnął 
go w bok trzymaną w ręku książką.

W tej chwili Jackowski przypomniał sobie 
wszystkie doznane przykrości, prześladowania. 
Uczucia wzięły górę, hie panował już nad swoją 
ręką i dwukrotnem uderzeniem w policzek wy­
mierzył doraźny swój nad Lebiediewem wyrok.

Po wypadku Jackowski natychmiast za­
wiadomił sam o wszystkiem miejscową policję, 
a w sądzie do czynu spełnionego przyznał się 
od razu.

W nadziei, iż śledztwo sądowe dostarczy 
materjału, obciążającego winę Jackowskiego, 
urządzono badanie świadków. Powołano ich 
siedmn&stu, w tej liczbie i Lebiediewa, dwóch 
nauczycieli, sekretarza, jego pomocnika i dzie­
sięciu uczniów. Zbadano zaś tylko ośmiu.

Powołany do świadczenia Lebiediew oznaj­
mił, iż nigdy nie czuł do Jackowskiego żadnej 
niechęci, nazwał go wprawdzie „dieńszczykiem”, 
„kłamcą" i „baranem”, lecz wyrażeń tych nie 
uważał za nwłaczające i przykre (!), że zaś nie 
uprzedzał się do podsądnego, to najlepszy na to 
dowód, iż dał mu korzystne lekcje u pułkow­
nika Wilczyńskiego. Uderzenia zaś książką Lo- 
biediew zaprzeczył.

Inni świadkowie publicznie zadali kłam­
stwo słowom dyrektora. Lekcje dał Jackow­
skiemu nie z jakiegoś uczucia przyjaźni, lecz 
jedynie dlatego, iż Wilczyński prosił go o ko­
repetytora, któryby dobrze władał językiem 
francuskim a takim byt jedynie Jackowski.

Uderzenie zaś książką stwierdził jeden z 
uczniów, który bojąc się prześladowania dyrek­
tora zeznawał na śledztwie pierwiastkowem, iż 
Lebiediew lekko tylko dotknął Jackowskiego, 
na ostatecznej jednak rozprawie sądowej uczu­
cie koleżeństwa zniewoliło go do przyznania 
istotnej prawdy, iż Lebiediew tak silnie ude­
rzył Jackowskiego, źe ten się aż zachwiał.

wość pewnego redaktora pisma tygodniowego, 
płaszczy się przed nim, wkrada się w łaskę — 
w końcu ruguje go z redaktorstwa i sam zosta­
je redaktorem, nie zważając, źe jego dobrodziej 
był człowiekiem pełnym zasług i w dodatku 
chorowitym suchotnikiem.

Zakończenie to jest wymierzone przeciwko 
znanej w Warszawie osobistości literata-lwo- 
wianina — a dodajmy w tej chwili, jest najnie- 
godziwszym paszkwilem. Pan Wiślicki palcem 
wskazał na zbezczeszczonego człowieka, któremu 
dotąd uikt nic nieuczciwego nie zarzucił, który 
jest powszechnie łubianym. Każdemu wolno się 
domyślać — tylko dotknięty nie może się bro­
nić — bo nazwiska jego nie wymieniono.

Pocisk wymierzony przeciwko jednemu, oto­
czony jest ogniem rotowym przeciwko wszyst­
kim Galicjanom w Warszawie.

Nie wdając się w szczegółową polemikę 
odpowiemy tylko coś o naszem zachowaniu się 
wobec Warszawiaków i w ogóle wszystkich 
tych, którzy z za kordonu przybyli. Emigracja 
z Królestwa w Galicji jest bardzo liczna.

W pierwszych chwilach nie pracy, lecz chleba 
szukali, bo rozbici i wyrzuceni z swej dzielnicy 
rozumieli, iż przedewszystkiem u swoich należy 
szukać gościnności. Nie żałowaliśmy im chleba 
nigdy — chociaż o biedzie u nas tak wiele, tak 
często się mówi. Proszę dziś przejrzeć listę 
pracujących w Wydziale krajowym i bankach, 
a bodaj czy nie połowa tychże pochodzi z za 
kordonu. Literatów i dziennikarzy z Królestwa 
i Warszawy mamy też niemało. Co gorsza, są 
pomiędzy nimi ludzie nieuczciwi, którzy pierwsi 
wprowadzili dziennikarstwo rewolwerowe.

A jednak wobec tego wszystkiego nie po­
dniósł się ani jeden głos, któryby zawołał: to

Powyższe szczegóły charakteryzują fakty­
czną stronę sprawy. Co do prawnej, to Jac­
kowskiemu wytoczono proces o obelgi słowne i 
czynne. Wina jednak i kara za pierwsze zostały 
umorzone na mocy manifestu koronacyjnego, 
pozostały więc tylko do osądzenia obelgi czy­
nem — spoliczkowanie. Prokurator żądał za 
nie kary pozbawienia szczególnych praw stanu 
i osadzenia w więzieniu na rok jeden i cztery 
miesiące.

Ostatecznie sąd skazał Jackowskiego na 
cztery miesiące wieży.

M o s k w a.
W Archangielsku w wydziale kryminalnym 

tamtejszej izby sądowej, jak donoszą Rusk. 
Wied. sądzony był w tych dniach cały zastęp 
spraw o rozmaite nadużycia popełnione przez 
przedstawicieli administracji miejscowej. Pomię­
dzy inuemi, naczelnik wydziału szenkurskiego 
zarządu policyjnego, popełnił prawie tyle prze­
winień przeciw służbie, ile ich przewidział ko­
deks karny. Inny znów, naczelnik policji mezeń- 
skiej okazał się znakomitym specjalistą co do 
wyłudzania nieprawych opłat od interesantów. 
Wykrytych przewinień w tym rodzaju była 
ilość niezmierna. A Ileż to pozostało ich jeszcze 
w tajemnicy?

** *
Nieustanne a coraz większe malwersacje, 

jakie od pewnego czasu praktykują się w ro­
zmaitych instytucjach kredytowych carstwa, i 
ta okoliczność, iż czyny podobne przechodzą 
zwykle bezkarnie, gdyż sprawcy ich mają w 
swych rękach tysiączne a dotychczas zupełne 
legalne sposoby obejścia prawa, oddawna juź 
skłaniają prasę moskiewską do żądania ostrzej­
szych w tym względzie przepisów, a któreby 
uniemożliwiając tego rodzaju malwersacje, czy­
niły zarazem większą i odpowiedzialność za ta­
kie przewinienia. Świeżo wydane przepisy, do­
tyczące banków akcyjnych i wszelkiego rodzaju 
instytucyj kredytowych, wzbraniające urzędni­
kom prowadzenia interesów fluansowych. zda 
się, że w części przynajmniej zapobiegną złemu, 
aczkolwiek uie usuną go całkowicie. Nie wda­
jąc się w bliższe szczegóły tej kwestji, chcemy 
podać tu przykład, jak dotąd na gruncie legal­
nym podobne malwersacje odbywały się. Oto co 
pisze w tym względzie Nowoje Wremia: „Łu­
pieżca bankowy, zdefraudowawszy znaczną su­
mę powierzonych mu pieniędzy, przy pomocy 
swych kolegów dyskontuje w tymże banku swo­
je weksle, i defraudacja zamienia się w najzwy­
czajniejszą pożyczkę. Łupieżca nic nie ryzykuje 
w podobnym wypadku, i jeżeli szczęście mu słu­
ży, wkrótce stać się może uczciwym kapitalistą. 
Środek to wszakże stosunkowo jeszcze bardzo 
zwykły, sprawę całą można skomplikować w 
ten sposób, że zamiast weksli, jako kaucje zło­
żone zostają jakieś papiery procentowe bez war­
tości, i wówczas sąd ma jeszcze do rozstrzy­
gnięcia nader trudne pytanie, o ile papiery te 
mają wartość jako gwarancja depozytowa." 
Przytoczony powyżej przykład jest jasnym do­
wodem przy obecnej organizacji warunków in­
stytucyj kredytowych, jak łatwą rzeczą dla ka­
żdego człowieka złej woli było dokonać bezkar­
nie choćby największej malwersacji.

Z Izby sądowej.
( Sprawa Tissa-Eszlar.)

Z wczoraiszego (dziesiątego) dnia rozprawy 
mamy dopiero telegraficzne relacje, i takowe w od­
powiedniej rubryce zamieszczamy.

Natomiast byłoby do zanotowania niejedno in­
termezzo tego ciekawego procesu, który coraz to 
bardziej zaognia umysły i rozjątrza antagonizm i 
nienawiść Węgrów do rasy semickiej. Co prawda, 
w obecnej chwili sami żydzi dają do tego najwię' 
cej powoda. Jakiekolwiek możnaby wyrobić w so­
bie przekonanie — każdy pod tym względem jest 
nieograniczonym panem samego siebie — o tem, 
kto wywołał proces eszlarski i czy on jest nacią­
gnięty sztucznie przez Węgrów i czy oskarżeni sto­
ją niewinnie pod zarzutem morderstwa, to dzisiaj 
przyznać trzeba, że nie Węgrzy, nie antisemiol kra­
jów korony św. Stefana, ale żydzi sami występują 
prowokująco, wywołują i w sali sądowej i po za 
jej ścianami, ciągłe zajścia, które mogą W ę­
grów roznamiętnić do najwyższego stopnia; nie mó­
wiąc już o tem jak cała prasa, przeważnie wiedeń­
ska, przyczynia się elukubracjami swemi na temat" 
„zdziczenia i barbarzyństwa Węgrów” do oburze­
nia najspokojniejszych obywateli tego kraju.

Wczoraj wszystkie te dzienniki, gdy się nie- 
udało obrońcom obalić świadectwa Maurycego Schar- 
fa, usiłowały wykazać, że u Maurycego Scharfa za­
chodzi wypadek „wyrody psychicznej", („Morał in- 
sanity" według Mundsley’a) choroby umysłowej ro­
zwijającej się powoli 1 stopniowo a zasadzającej się 
w tem, iż jednostka posiada szczególny popęd do

koroniarze! Piszemy śmiało i otwarcie, że pan 
X . postępuje nieuczciwie, lecz z jednego faktn 
nie snujemy potępienia na wszystkich.

W Warszawie zrobiono inaczej.
I nie dość, że Przegląd tygodniowy popełnił 

takie oszczerstwo, że wypowiedział zasadę nie­
gościnności z całą bezczelnością — znaleźli się 
inni, którzy mu zawtórowali.

Najbardziej uprzedzony pomyśli sobie, że 
to pewno uczynili Warszawiacy, powodowani 
zazdrością o kawałek chleba, którego by i tak 
niedostali, bo każdemu płacą tylko za to, co 
zapracuje — a tego przecież nikt nikomu nie 
broni. A jednak tak nie było. Prasa warszaw­
ska zawiniła co prawda, że w tej chwili nie 
dała odprawy Przeglądowi tygodniowemu. Była­
by się rzecz cała skończyła. Tymczasem nikt 
nie napisał ani słóweczka. Ośmielił się więc 
diugi bohater brukowy i hejże na Galicjan 1

Bohaterem owym był niejaki „Pancerny” , 
fejletonista Roli. Pan ten, jak sam wyznał, po­
chodzi z Poznańskiego, wymyśla na poznańskie 
dziennikarstwo, lecz zarazem twierdzi, że tylko 
w Poznańskiem może się urodzić człowiek z 
wielkim talentem, i że tylko taki ma prawo 
przyjechać do Warszawy— nie wiemy, dla idei 
czy zarobku.

Napadł tedy p. Pancerny na Galicjan, & 
specjalnie na fejletonistę Tygodnika powszechnego, 
bardzo sympatycznego 1 łubianego Galicjanina. 
Zdradził jego incognito — lecz sam przyłbicy 
nie uchylił.

Chcemy dziś jeszcze zatrzymać jego nazwi­
sko w tajemnicy — powiemy tylko pod sekre­
tem, że ten Pancerny zna Galicję dobrze i gnie­
wa się na nią — bo kiedy do niej przybył, 
nikt jego wielkości me chciał uznać, i jakoś

czynności, które według kodeksu karnego dzisiej­
szego są karygodne, a który to popęd w pełnym 
swym rozwoju objawia się jako wyraźne szaleń­
stwo.

U Maurycego Scharfa ma zachodzić wypadek 
takiego szczególnego popędu do kłamstwa, dla za­
spokojenia którego uie waha się ofiarować życia 
swojego rodzica.

Niema racji, dla którejby wypadek ten nie 
mógł zachodzić, ależ niema i dowodów, iż zachodzi 
istotnie. Tylko na podstawie orzeczeni* fachowych 
psychiatrów, możnaby takie postawić twierdzenie, 
a wtedy naturalnie zeznanie chłopaka tego byłoby 
nieważne.

Z drugiej strony i Węgrzy, ciągle rozjuszani, 
manifestują się także. Prokuratorowi Soheiifertowi, 
który według ich mniemania okazał się za miękkim 
wobec żydów, zrobiono niemiłą demonstrację. Młody 
człowiek Zarandy Stefezins, uchodzący za korespon­
denta antisemickiego dziennika Fuggetlenzeg, pod­
czas przedstawienia w teatrze, przesłał bawiącemu 
tamże Scheiffertowi swój bilot wizytowy, w grnbiań- 
ski sposób wystylizowany, z zarzutem, że jest prze­
kupiony przez żydów. Zajście to stało się głośnem, 
wskutek czego stefezins, który jest ekscentrycznym 
antisemitą, za poradą prezydenta miasta wyjechał 
jak najspieszniej, aby niedać powodu do rozruchów 
w Nyiregyhaza.

Teatr.
( Uczuciowi, komedja w 2 aktach Józefa Blitiń- 

skiegoj.
Uganianie się za bogatem ożenieniem — 

temat to wyzyskany już i zużyty. P. Bliziń- 
ski w nowej swej komedji przedstawił nam 
ludzi innych, aniżeli takich, jakich codziennie 
na deskach teatralnych widzimy, ludzi szlache­
tnych i głęboko uczciwych, dla których nieró­
wności majątkowe są idealną przeszkodą w po­
zyskaniu szczęścia. To też „Uczuciowym” na­
daje poetyczną barwę. Treści sztuki opowiadać 
nie będziemy, trudno bowiem opisać rodzajowy 
obrazek, którego zalety polegają na właściwym 
kolorycie i wykładzie światłocienia. Tak jest— 
„Uczuciowi" są obrazkiem wcale miłym, który 
wprawdzie nie dorównuje innym utworom uta­
lentowanego pisarza, ale który posiada nie za­
przeczone zalety tak pod względem charaktery­
styki osób, jak i naturalnie płynącego dja- 
logu.

Charaktery wprawdzie nie odznaczają się 
świeżością, nie występują jasno z tła, nie są 
należycie obrobione, ale są wzięte z życia i do­
syć zręcznie naszkicowane. Najlepiej udał się 
p. Blizińskiemu Achilles Grzmocki, były pre­
mier lajtnant pruski, którego z werwą odtwo­
rzył p. Zboiński. Racica Kochalski (p. Wojda- 
łowicz) nie jest należycie wyzyskanym, tak sa­
mo i jenerałowa (p. German). Dwie pary zako­
chanych naszkicowane są sympatycznie. Tyle 
co do osób działających.

Pod względem budowy „Uczuciowi" szwan­
kują. Ekspozycja jest za długą i niejasną, co 
widza cokolwiek nuży, a i w drugim akcie nie 
wyzyskał autor należycie sytuacyj, choć są w 
nim sceny zręczne i dobrze przeprowadzone.

Sztukę przyjęto sympatycznie, autora po 
drugim akcie wywołano.

Irniki liijuin i lukjutn.
Dnia 3. Lipca.

* Wczoraj mieliśmy nawalną ulewę i burzę z
piorunami. Tuoza trwała krótko. — Dziś piękna 
pogoda.

* Teatr. Dzisiaj we w t o r e k  dnia 3. llpca 
„Wesoła wojna", op. komiczna w 3 aktach Straus ».

Jutro we ś r o d ę  d. 4. lipca, „Przezorna 
mama”, kom. w 3 a. J. Blizińskiego. Główne role 
wykonają: panie Asspergerowa, Woleńska, Ger­
man; pp. Zbeińskl, Woleński, Kwieciński i Za­
mojski.

Dzisiaj pociągiem popołudniowym wyjeżdża 
część artystów dramatn do Krynicy.

Pierwsze przedstawienie odbędzie się tam we 
czwartek 5. lipca. — Odegrane zostaną „Bozbltki”. 
W sobotę d. 7. lipca „Grube ryby” . — W niedzie­
lę d. 8. lipca „Wróble".

* Ze sztuki, w  czasopiśmie L A rt poświęco- 
nem sztuce, znajdujemy w zeszycie majowym bar­
dzo pochlebną wzmiankę o młodym artyście polskim 
Feliksie Jasińskim. Jestto 21-letni młodzieniec, u- 
ozeń szkoły sztuk pięknych w Paryżu. Wystawił on 
w tegorocznym salonie aquafortę, reprodukcję obra­
zu Marinsa Roy, p. t. „Ne bouge pasł” która zy­
skała ogólne uznanie i podziw nawet dla młodego 
talentu. VArt  zamieszcza staloryt tego pięknego 
tohnącego prawdą i życiem dzieła pędzla. P. Jasiń­
ski jest wnukiem ś. p. Minhejmera, zasłnżonego ry­
townika warszawskiego, a synem Stanisława Jasiń­
skiego, mieszkającego w Brukseli!, gdzie zdobył so­
bie świetną pozycję w świecie finansowym.

bardzo lekko traktowano owego męża, który 
dziś wdział starożytną zbroję, wlazł w pancerz
i udaje bohatera. Dawniej co prawda był demo­
kratą czerwonym, a dziś gardłuje za szlachec- 
czyzną. Nie mielibyśmy tego za złe — lecz 
jakoś ta przemiana dziwnie wygląda.

Zresztą głośną to jest tajemnicą, źe Pancerny 
nikogo nie uznaje godnym wielkości — prócz 
siebie. Prace jego cenimy wielce i tyle ile na 
to zasługują, lecz krzykaetwo jest arcybrzydką 
przywarą i choć prowadzi czasem do rozgłosu, 
uie jest godziwym środkiem. Pan Pancerny 
rzuca się na wszystkie strony a tym sposobem 
popełnia nawet nieuczciwości.

Sprawa, której się podjął, jest w wysokim 
stopniu niemoralną. Zarzuca Galicjanom w War­
szawie, że są reklamistami, a my nie znamy 
większego reklamisty jak sam Pancerny. Szer­
mierka za przyłbicą, gdy przeciwnik odsłonił 
twarz, nie jest wcale rzeczą rycerską i świadczy 
najgorzej o owym Pancernym, który walczy jak 
Don Kiszot — lecz nie posiada jego uczciwości, 
bo szarpie cudzą sławę, wgląda w sprawy nie 
publiczne, a serjo nie rozbiera działalności prze­
ciwnika.

Z prawdziwą przyjemnością zaznaczamy na- 
koniec, że większość prasy wreszcie, odezwała 
się w tej sprawie, broniąc zasad gościnności i 
pracy tych, którzy oddają na usługi wspólnej 
ojczyzny talent i uczciwość. Takie uznanie nam 
się należy. Kto nam je wyraża, spełnia obowią­
zek i obywatelską powinność.



Kur.

* Władysław Bakałowlcz, młody malarz, za­
jął i w tegorocznym salonie paryskim miejsce za­
szczytne. Krytyka gorący hołd oddaje portretowi, 
który znakomity nasz artysta wystawił. Lekarz sie­
dzi przy łożu chorego i bierze go za puls, a widać 
tylko rękę pacjenta. Portret ma celować nieporó­
wnaną prawdą życia.

* Dobra Pomorzany, dotąd własność Stanisła­
wa hr. Potockiego, przechodzą na własność r. o- 
mana Potockiego, w zamian «a schedę przypa ają- 
cą mn po śmierci żony z dóbr Brseiańskrch.

* Otrzymujemy następując0
z poprzednich numerów ssan. p.»m «  pańskie-
Bo, pośród w z m ia n k o w a n y ch  kandydatów, wpraw­
dzie nie o fic ja ln y c h , a ubiegających się o  mandat 
poselski z  knrji większej własności ukręgn „Lwów- 
Szczerzec-Winniki“, wymiemonem było i moje na­
zwisko.

Kilku z wspomnionych starało się o ów man­
dat a do tej liczby zaliczałem się także, zachęco­
ny obietnicą poparcia przez właścicieli tegoż okręgu. 
Dzięki wielkiej łaskowości moich bliższych i dal­
szych sąsiadów, zyskałem niemal jnż połowę głosów 
z okręgu naszego, lecz mimo tego niechcąc narazić 
szanownych wyborców, którzy mnie zaszczycić chcieli 
swojem zaufaniem, na ponowny wybór, wobec kan­
dydowania ludzi znanych w krajn ze swojej polity­
cznej działalności, ustępuję chętnie jako młodszy za- 
słnżeńszym i upraszam tych łaskawych panów, któ­
rzy przyrzekli mnie swoje głosy, by dali takowe 
temu, który w naszym okręgu chlubi się najwię- 
kszem nznaniem.

Krzywczyce 30. czerwca 1883.
Adolf Wiesiołowski.* 

Koncentracja wojska — jak się dowjadnje
. . — nastąpi z początkiem drugiej połowy 

tego miesiąca w Rzeszowie. W ćwiczeniach z bro­
nią mięszaną od 4. sierpnia wezmą udział: z Kra­
kowa jedna baterja 9. pnłku artylerji; z okolicy 
Rzeszowa dwa szwadrony 3. pulkn nłanów i z Ja­
rosławia cztery bataliony strzelców. Od 18. b. m 
stanie jnż do ćwiczeń: z Tarnowa pierwszy i trze­
ci batalion 40. pułkn piechoty i ze Sanoka czwar­
ty bat" ion 45. pułkn piechoty. Część wojska obo­
zować ma w namiotach na błoniach. Po ćwiczeniach 
25. sierpnia uda się piechota i artylerja przez Bła- 
żowę, Dynów i Babicę do Przemyśla na koncentra­
cję dywizji, kawalerja zaś uda się do Jarosławia.

* Wypadek. Wczoraj podczas burzy piorun 
zabił na Sygnówce, za rogatką Gródecką trzech 
chłopaków pasących bydło, którzy schronili się 
przed nawalną ulewą pod kopicę siana, ^włoki 
trzech młodych ofiar złego niebios humoru pozosta­
ły do dziś na miejscn, w którem zaskoczyła ich 
burza. Jeden z zabitych był izraelitą. Dziś ndała 
się komisja sądowo-lekarska celem skonstatowania 
wypadkn.

* Wianki. Ref. podaje następnjąoy opis tej tra­
dycyjnej uroczystości, odbytej w niedzielę w Kra­
kowie. Pogoda była prześliczna, chłód konającego 
dnia orzeźwiał powietrze. Wisła szemrała wzdłuż 
wybrzeży, na których rozstawione orkiestry poda­
wały sobie echa pieśni narodowych

Zmrok zapadł. Nagle na krańca widnokręgn 
rozsunęły się lekkie mgły i po Wiśle rozległa się 
jasność podobna do złotej spadającej kaskady. Za 
tym pierwszym promieniem rzeka drgnęła życiem. 
Setki wieńców i łodzi pokryły ją ogniem, tworząc 
w skrętym biegu wody fantastyczne arabeski, a ró 
wnocześnie powietrze poczęły rozdzierać świetlane 
smugi rac rozpryskujących się niby deszcz gwiazd, 
pereł i kwiatów. Z przystrojonych zaś galarów od 
zywały się chóry harmonijne Towarzystwa muzy­
cznego, dolatywały dziarskie pieśni włościan z Kar­
dzie ° t R<deokow*c j lub płynął tęskny śpiew

„Płyń mój wianka konwaliowy 
W dal po falach dąż,

Gdzie pochwycić cię gotowy 
Mąż..."

Wreszcie uwieńczenie wrażeń. Przed oczami 
Widzów przesunęła się po Wiśle wspaniała apoteo­
za wiekopomnego bohatera z pod Wiednia. Wśród
sngalskich ogni, w otoczeniu trofeów i żywych fi-

ry80wała się olbrzymia postać króla, wieńczo- 
na r«ką Krakowianki.
pum u" C ) J*8ZCZa 0 popisie szkoły śpiewu 
na Praun, tej niezmordowanej i nlezwycięźo- 
ć j ł*racownicy w dziedzinie nanki i kształcenia 
jŁtólwu> °dbytym d. 30. czerwca w sati ratuszowej, 
tak d nam now9 sposobność 
loby t°ndâ e?o postępu i rozwoju tej

—  Z Warszawy. Nuncjusz papiezki msgr. Va-
nntelli, wyjechał z Warszawy w piątek przed pół­
nocą.

Występ słynnej Reszkównej w „Halce1*, był jej 
prawdziwym tryumfem. Po przedstawieniu wręczo­
no jej dar „grona Warszawian1*, herb miasta War­
szawy (Syrenę) wysadzaną brylantami, z których 
największy środkowy kosztować miał 6 tysięcy 
rubli.

Najnowsza komedja Józefa Blizińskiego p. t. 
„Uczuciowi,“ w dwóch aktach, przesłana obeenie do 
Warszawy, sprzedaną już została dyrekeji teatrów 
rządowych za 200 rnbli.

sądzoną była w tych dniach wstrętna i zgrozę 
bndząca sprawa Wiktorji Wypysklej, akuszerki ob­
winionej o morzenie głodem i przyprawianie o 
śmierć przez niedozór i zaniedbanie powierzonych 
jej niemowląt, bez nazwiska, przez lekkomyślne 
matki.

Podsądna, pobrawszy od takich matek pienią­
dze, których nźyć miała jakoby na hodowanie o- 
wych dziatek lab umieszczanie ich „na mamkach*1 

w zakładzie podrzutków — utrzymywała takie 
dzieci n siebie, aby po rychłej ich śmierci odziedzi­
czyć po nieszczęsnych ofiarach sukcesję ohydną. Sąd 
nie stosując się do wniosków prokuratora, żądają­
cego, ażeby Wypyska skazaną została na pozba­
wienie wszelkich praw stann oraz na ośmioletnie 
roboty ciężkie, z osiedleniem następnie w Syberji 
na zawsze — przychylił się natomiast de pogłądn 
obrońcy podsądnej i skazał Wiktorję Wypyską na 
dwa lata zamknięcia w Domn poprawy.

Kn wieczorowi w piątek odbyły się regaty 
młodego a sympatycznego Towarzystwa wioślar- 

Kilkadziesiąt tysięcy osób zajęło brzegi 
Wisły, most po obn stronach i statki krążące na 
środkn rzeki. Wprost nlicy Bednarskiej mieściła się 
przystań Towarzystwa nbrana kwieciem, flagami, 
przy której urządzono ozdobny kiosk dla dam roz­
dających zwycięzcom nagrody. Komitet Towarzy­
stwa i starterzy znajdowali się na rządowym sta­
tku „Wiśle**, sędziowie zaś na łodzi „Mewie1* u- 
mieszczonej w środkn Wisły. Było ogółem sześć 
biegów, któremi publiczność do końca nader żywo 
się zajmowała.

— (y) Stanisławów, 30. czerwca. Rezultat 
dokonanych n nas wyborów do Rady miejskiej jest 
następujący: Na 54 radnych, (łącznie z zastęp­
cami) weszło 28 katolików, a 26 izraelitów. Partja 
Kamińskiego zwyciężyła, gdyż z głównych oponen­
tów tej partji weszło zaledwie czterech do składn 
nowej Rady — reszta zaś stanowi stronnictwo dra 
Kamińskiego. Walka przedwyborcza była tym ra­
zem bardzo małą.

— Z Podola. Dnia 2. kwietnia odbyła się w 
Czortkowie ankieta, celem porozumienia i udecy do- 
wania kierunku przyszłego murowanego gościńca 
powiatowego. Zebrał się dość liczny zastęp inte­
resowanych, przybyli i wójtowie wieln włości. Na 
rada była ożywiona, niekiedy nawet burzliwa, gdy 
się ścierały zdania rozmaitych przekonań i dążno­
ści, czy wprost na zachód lub wschód, w stronę 
przyszłej linii kolei Transwersalnej, do jednego lub 
drugiego dworca drogę prowadzić.

Za kierunkiem dp stacji Dżuryn, padło dwa do 
trzech głosów; projekt ten więc na naradzie upadł, 
bo nawet wójtowie z Dżnryna i Słobudki, przeciw

skonstatowania 
szkoły, iż by-

Wzić D c°najmniej niewdzięcznością, ażeby nie wy- 
jej mi#traWdziweęo aznania i nie podnieść zasług 
uczennica^1' Pani Prann> znakomita niegdyś 
«tystycznWi?8kieg0 niaestra Barbieri i znana w 
meżcin kołach śpiewaczka, osiadłszy po za-

6 Lwowie Sw»«ca się z 6 
sztuki*

od lat przeszło dziesięcin po- 
Prawdziwem zamiłowaniem ndzielaniu

talenta ẑ CZU6j dla naszej młodzieży, odszukała 
aną snńr Ŵ  .tałciła * wypielęgnowała z najwięk- 
kaine le?n°ścią kilkaset głosów, wzbudziła mn^y- 
wielf ia * dodała zachęty, a bez pretensji
g-u.i nmbicyj i tworzenia jakichś znakomitych 

t » °Per°wych, w skromnym zakresie zwykłej 
oły śpiewu działając i pod bardzo umiarkowa- 

nemi warunkami naukowemi, utworzyła już i wydo- 
“konaUła liczny zastęp śpiewaków i śpiewaczek 
^oralnych i solowych, którzy nie jako dyletanci, 
lecz jnż jako istotne siły jmuzyczne przy mszach, 
oratorjach kościelnych ł koncertach publicznych u- 
nzinł biorą, przynosząc tym sposobem pożytek i 
k°rzyść sobie i rodzinom, a chwałę krajowi.

P• Praun, stojąc na prawdziwej wyżynie mu- 
^ n łn ej umie ocenić geniasze każdej narodowości, 
lt  j0J uczniowie są obznajomieni z najlepszemi 
p0p?*ai“* piarwszorzędnych mistrzów. I w sobotnim 
nćw iaV SZe*^my ntwory najlepszych kompozyto- 
MayeibtL „ arta> Chopina, Rossiniego, Verdiego, 
kiego Schn b6rta’ Monin8zkij Gounoda, Dobrzyń- 

Z n . . ana i innych, 
ły i ogólin?80!* ^ 011 uczennic najwięcej postąpi- 
Mayerburtr w  ?  0trzymały za produkcję pp 
w m *. Izak> Petzold. Erdt, Stroka i Dobro

temn oświadczyli się, jako drodze dalszej, oddalo­
nej od kamieniołomów, i kosztowniejszej, tak co do 
samej bndowy, jak niemniej, co do przyszłej kon­
serwacji, przez co na powiat o tyle znaczniejszy 
ciężar nałożony byłby. Natomiast zgromadzenie je­
dnogłośnie prawie oświadczyło się, za kierunkiem 
gościńca przez Bialy-Potok, dp stacji Białobóżnicy— 
tj. za linią krótszą, idącą popod kamieniołomy i 
zbliżoną do Czortkowa, siedziby wieln urzędów po­
wiatowych, jak : sądn, nrzędu poborczego, staro­
stwa, inspektoratu podatkowego, Rady powiatowej, 
komendy wojskowej i asenterunkowego placu, ta- 
buli itd., z któremi w nieustającej ł koniecznej jest 
się styczności, aby ten a nie inny był kierunek 
przyszłego gościńca, tembardziej, że łącząc w so­
bie względy praktyczne, zarówno dojazdn do stacji 
kolejowej i do centrum powiatu, ważny jest, co do 
strony oszczędności, względnie niższego rozkładn 
podatku dla kontrybuentów. Spodziewać się więc 
należy, że w myśl tego, prezydjum Rady poleci 
inżynierowi przedewszyetkicui wypracowanie kosz­
torysów tej trasy, jako najbardziej interesom po­
wiatu odpowiadającej, a dla porównawczego zesta­
wienia i możliwości ocenienia przez Wydział kra­
jowy względów praktycznych, także i trasę przei 
Kosów, Rydodnby do Białobóżnicy, chociaż dalszą i 
miejsce materjałów bndowlanych nie dotykającą. 
Projekt trzeciej trasy tj. do Dżnryna, który na 
wspomnianem żebranin interesowanych w ^zortko- 
wie wcale poparty nie został, zupełnie zaniechanym 
być powinien.

finjndantn, p n a j i ł  i W f l .

zaś panna Pawlików, która w

za produkcję pp

m°że i 0pa™!?y™ koncercie ozdobą i chlubą być 
kwalifikacje tPf aun> która posiada rzeczywi- 
* Andante L  ®nt na operową śpiewaczkę.

Tarantella1*, kompozycji panaSignio w v h n n „ n Aar»uieua", Kompozyc, 
dobało. e P1262 chór damski ogólnie się po

Fryderyk Ruebenfene^’ .Romnald Schubert i dr. 
prokuratorji skarbn mianowani zostali radcami 

tejże prokuratorii^' Edward SnmPer sekreta- 
,N* J[®t8ranów

rze:n
*

1 złr.

troska 5 złr. w z r- 1831 W. Wanda Pie-

p .T .r m PS nikJ»'»»lck i 
* Na pomnik

szyna 1 złr.
* Jutro we środę: 4w 
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1 P- Skotnicki
i ?  ;u ? ° .¥  r«em  11 złr.

Mickiewicza. A. S. z Krasi-

Józefa Kai.; — św.

LWÓW d. 2. lipca. S p r a w o z d a n i e  ty­
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 

cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla­
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., Ję­

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
knknrudzy 2 klgr., prosa 82 klgr., groehn 82 klgr., 
koniczyny 82 klg.)

Z b o ż a  100 kilogramów: przenica gotowa od 
5 do 9-95, terminowa od - . —• do —. — zł., 

żyto gotowe od 6.40 do 6.80 zł., terminowe od 
—.—- do —.— zł., jęczmień browarny gotowy od
6.50 do 7.— zł., pastewny od 5.60 dfi 6.10 zł., — 
owies od 6.45 do 6.90 zł., — hreczka od 8.— do 
8.35 zł., — knkurndza zeszłoroczna od 6.75 do 
7.25 zł., — knkurndza nowa od 6.— do 6.50 zł.,— 
proso od 7.50 do 8.50 zł., — jagły od —. — do

•— zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów) 

groch do gotowania od 8.— do 9.50 zł., — groch
pastewny od 6.— do 7.— zł., — soczewica od

. - do 18.— zł., — fasola od 8.75 do 16. zł.,
bobik od 6.75 do 7.50 zł., — wyka od 7.— do
7.50 zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna od 
60 do 105 zł., najprzedniejsza od — do — zł., 
przednia od —. — do —. — zł., — tymotka od 45,— 
do 46.— zł., -  anyż mos, od 30.— do 31 zł., — 
anyż płaski od 26.— do 30.50 zł., — kminek od
22.50 do 24.— zł.

Na s i o na  o l e j n e  za 100 kilogram.: rzepak
zimowy od 13.75 do 14.50 zł., — rzepak letni od 
12.75 do 13.25 zł., — rzepik zimowy od 13.— do
13.50 zł., — rzepik letni od 13.— de 13.25 zł.,— 
rzepik jesienny od —.— do —.— do zł., 
lniamka od 9.50 do 10.50 zł., — nasienie lniane 
od 9.50 do 10.75 zł.

Ch mi e l  za 100 kilogrm.: od 150 do 200 zł. 
We ł n a  za 100 kilogrm.: od 200 do 205 zł. 
Na f t a  za 100kilogram.: zwykła od 14.50 do

15.50 zł., salonowa od 18.50 do 19.50 zł. 
S p i r y t u s  za 10.000 litrów procent gotowy

od 34.75 do 35.25 zł. Terminowy w zimowych mie­
siącach od —.— do —.— zł.

Tetwai} Qai Sb. i ostatnie liiM c l
Wyjazd nuncjusza Yanutellego z Warsza­

wy opóźniły władze moskiewskie o półtrzeciej 
godziny z powodu licznie nagromadzonych na 
dworcu tłumów, chcących pożegnać wysłannika 
papieskiego. Na nic się to jednak nie zdało. 
Tłnm, liczący około 30.000 ludzi, zatrzymał się 
na dworca, nuncjusz pobłogosławił go, a gdy 
pocjąg ruszył, z piersi kilkudziesięciu .tysięcy 
ludzi wydarł się okrzyk: „Niech żyje!** Woła­
no także: „Ratuj unitów! Nie opuszczaj 
unitów!“

*
Arcybiskup Feliński wyjechał z Rzymu 

przybył d 1. lipca do zamku w Raperswyll, 
gdzie go podejmuje hr. Plater. Duchowieństwo 
miejscowe i okoliczne złożyło mu tegoż samego 
dnia jeszcze wyrazy czci.

Wiedeń d. 2. lipca. (Pryw.) Prezes niemiec­
kiego „Schulvereinu“ dr. Weitlof objeżdża obe­
cnie w celach agitacyjnych południową Styrję 
i przyjmuje przedstawiające się mu korporacje. 
W Móhrenburgu przyjmowano go nawet saiwa- 
mi moździerzowemu To ostentacyjne podjudza­
nie ludności południowo-styryiskiej, tuż przed 
przybyciem tam cesarza, uwawlą w kołach de­
cydujących za najwyższą nietaktowność.

Wiedeń d. 2. lipca. Dzienniki wieczorne za­
przeczają, jakoby hr. Chambord umarł.

Wiedeń d. 2. lipca. Organ ministra spraw 
zagranicznych FremdenblaU oświadcza: „Komu­
nikat rumuńskiej gazety urzędowej co do toa­
stu Gradisteana, okazuje się .zgoła niewystar­
czającym w obecnym okresie tej sprawy. Rząd 
rumuński musi otwarcie i bez wykrętów przy­
znać się do obowiązku występywania jawnie 
przeciw tendencjom, narażającym bezpieczeń­
stwo i pokój sąsiedniego państwa, tudzież wy 
korzeniania takich intencyj. Tego rodzaju wę- 
złowate i niedwuznaczne oświadczenie okazuje 
się niezbędnem, aby w istocie ustąpiły cienie, 
rzucone na stosunki Rumunii do Austrji owemi, 
niedającemi się nawet kwalifikować powiedze 
niami Gradisteana.

Frohsdorf (niedaleko Wiednia, siedziba hr. 
Chamborda) d. 2. lipca. Hr. Chambord ma się 
od wczoraj wieczór trochę lepiej. Lekarze nie­
pokoją się jeszcze jego chorobą żołądkową, ale 
nie widzą bezpośredniego niebezpieczeństwa.

Tryest d. 2. lipca. Namiestnik poczynił 
skuteczne zarządzenia zapobiegawcze przeciw 
cholerze. Przybyły z Aleksandrji parowiec 
89 pasażerami oddany został na siedm dni do 
kwarantanny.

Praga d. 2. lipca. W wyborach do sejmu 
z Izb handlowych zwyciężyli kandydaci centra­
listyczni. W pilzneńskiej Izbie handlowej zo­
stał losem wybrany jeden Czech i jeden cen 
tralista.

Praga d. 2. lipca. Urzędowy Prager A- 
bendblatt pisze z powodu przywrócenia miru ko­
ścielnego w Niemczech: „Wbrew wywodem o- 
pozycyjnym można twierdzić, źe panująca mię­
dzy Austrją a Niemcami harmonia uwydatnia 
się także w wzajemnem ocenianiu wewnętrznej obu 
państw polityki. Przywrócenie miru kościelnego 
w Niemczech,na które niepodobna zapatrywać się z 
jednostronnego stanowiska trakcyjnego, zostało 
przyjęte z uznaniem i pochwałą jnż dla tego 
przekonania, źe Bismark ową wielką myślą 
przewodnią całej swojej polityki: utwierdzenia 
stosunków Niemiec i spotęgowania wewnętrznej 
siły państwowej, co miłem być musi dla każ­
dego życzącego Niemcom pomyślności, a zwła­
szcza sprzymierzonemu z niemi państwu.**

Nylregyhaza d. 2. lipca. Prezydent npomi' 
na publiczność energicznie, aby zachowała się 
spokojnie. Nastąpiło odczytywanie aktów w 
sprawie trupa, znalezionego w Dada. Świadko­
wie, którzy tego trupa pierwsi widzieli, zezna­
li, że były to zwłoki aierozwiniętego jeszcze 
dziewczęcia. Flisak Jenkel Smilowics, który w 
więzieniu przyznał, jakoby zaniósł do wody da­
nego mu przez żydów trupa, później zeznanie 
to cofuął jako wymuszone. Zeznaje on dzisiaj 
przy rozprawie, że wprawdzie sędzia Bary nie 
turbował go, ale wywarł na niego preąję mo­
ralną. Mianowicie przychodził „z pięćdziesiąt 
razyu do więzienia w asystencji pandnra, a gdy 
świadek widział, jak się znęcano nad, współo- 
skarzonym Herszkiem, pod wrażeniem tej gro­
źby mówił wszystko, co tylko sędzia mu dyk­
tował. Później, wypuszczony na wolność? odwo­
łał tak wymuszone zeznanie, albowiem nie miał 
nic z żadnemi zwłokami do czynienia. Obrońcy 
konstatnją, źe o tej przez świadka skreślonej 
procedurze nie wspominają protokoły. Oskarżo­
ny Wollner twierdzi, że był zawsze w nocy 
przez sędziego przesłuchiwany. Obrońcy żądają 
skonstatowania, że Bary (obecny w sali sądo- 
wej), nadużył władzy. Żądają też wydalenia go 
z sali rozpraw. Trybunał odmawia temu żą­
daniu. ^

Budapeszt d. 3. lipca. Artykuł Psster 
Lloyda, nadesłany z Wiednia, a oparty na in 
formacjach ze sfer decydujących, przedstawia 
obecne zapatrywania rządu austrj&ckiego. Rząd 
ten nie może przyznać istnienia takzwanej kwe- 
stji decentralizacji kolejowej. — Kolejowa po­
lityka rządu opiera się jedynie na potrze­
bach ekonomicznych, i ze względami na- 
rodowościowemi lub partyjnemi nie ma nic do 
czynienia. — Wiedeń musi pozostać siedzibą 
wszystkich władz centralnych, jednakoważ z 
powodów komercjalnych i technicznych konie- 

n jest utworzenie niższych urzędów kolejo- 
wych, przeciw których utworzeniu dla zacho­
dniej sieci kolei państwowych nawet opozycja 
nie miała nic do zarzucenia. Nie jest też jeszcze 
wcale rzeczą zadecydowaną ustanowienie takich 
urzędów w stolicach prowincjonalnych. Owszem 
ustanowione będą tam, gdzie tego wymagają in- 
teresa ruchu i strategiczne. W tym względzie 
będzie rząd popierał cele i zamysły kierujących 
sler wojskowych, i co do tego nie zna żadnych 
transakcyj, ustępstw ni kompromisów.

W°bec twierdzenia zaś, źe wewnętrzna po- 
ltyka austrjacka sprzeciwia się warunkom so- 
U8Zm z i ? iemcami Przypisuje artykuł owszem 

i źe on to właśnie spotęgo-
główną myśl tego sojuszu i popularnym go u- 

czymł. Panslawistyczne stronnictwo czeskie zni­
kło, panujące w znacznej części ludności niedowie- 
rzanie co do zamiarów Bismarka jest usunięte 
i wszystkie stronnictwa nabyły przekonania, 
że Bn iark pragnie pokoju, i w sojuszu z Au­
strją rękojmię onego upatruje. O zesłowiań- 
szczemu Austrji wcale mowy być nie może, ale 
tez i germanizowanie jej nie jest koniecznem do 
sojuszu z Niemcami. Austrja wolna, narodowo- 
ściom swoim poręczająca jak najpewniejszi, 
swobodę do rozwoju swych indywidualności, 
odpowiada też intencjom ks. Bismarka niezawo­

dnie lepiej, niż taka Austrja, któraby męczen­
ników narodościowych tworzyła.

Bruksela d. 3. lipca. Wczoraj wieczór od­
była się dosyć wielka, przez rozmaite koła po 
stępowców z Brukseli i prowincji urządzona 
manifestacja za rewizją artykułu 47. konstytu­
cji (rozszerzenie prawa wyborczego). Po demon­
stracji przed gmachem ministerjum tłum się 
rozprószył. Nie zaszły żadne wypadki zakłóce­
nia pokoju.

Grac d. 2. lipca. Cesarz przyjmował od 10. 
do 1. godziny deputacje, przedstawicieli korpo- 
racyj miejscowych i władz. W odpowiedzi na 
przemowę prezydenta kraju, dziękując wyraził 
cesarz nadzieję, ze węzły, łączące dynastję ze 
Styrją, nie rozerwą się nigdy. Rektor wsze­
chnicy wręczył cesarzewi adres. Na przemowę 
jego oświadczył cesarz, źe mężowie nanki będą 
się zawsze starali oddziaływać na młodzież 
przykładem swoim i nauką. Na przemowę zaś 
rektora politechniki powiedział cesarz, źe wdzię- 
cznem sercem przyjmuje wyrazy lojalności i 
wierności przedstawicieli zakładu, którzy od 
chwili swego powstania odznaczał się zawsze 
na pola nauki, wskazał następnie na błogie 
oddziaływanie szkoły technicznej na dobrobyt 
Indu.

Następnie odwiedził cesarz Don Alfonsa, 
familię hr. Meranu, hrabinę Washington, z do- 
mn księżniczkę oldenbargską, wreszcie żonę na­
miestnika Kuebecka. O godz. 6. wieczorem od­
był się obiad dworski.

O godz. 3. popołudniu przy najpyszniejszej 
pogodzie otworzył cesarz wystawę historyczną, 
urządzoną kn uczczeniu 600-letniego panowania 
domu habsburgskiego. Wszystkie ulice, wiodące 
do pawilonu przemysłowego, natłoczone były 
ludnością, która wydawała nieustanne okrzyki 
na cześć cesarza. Przed portykiem ustawieni 
byli parobczacy styryjscy z sztandarami o bia- 
ło-zielonych barwach. Do dźwięków hymnu lu­
dowego mieszały się dźwięki starożytnych pi­
szczałek i huk olbrzymich kotłów i tarabanów. 
Cesarz wyraził burmistrzowi zadowolenie z do­
brego pomysłu, następnie zwiedzał wystawę, 
która obejmowała przedmioty z okresu 600 lat, 
wreszcie wyraziwszy jeszcze uznanie komitetowi 
wystawowemu, powrócił do miasta.

Paryż d. 2. lipca. Izba naznaczyła na 10. 
bm. interpelację w sprawie tonkińskiej. Zape 
wniają, że hrabia Paryża odjeżdża do Frohsdor- 
fu. Union potwierdza, że hr. Chambord ciężko 
zachorował na żołądek, ale nie bez nadziei. Od­
wołano wszystkie manifestacje z powodu uro­
czystości św. Henryka.

Rzym d. 2. lipca. MonUew de Borne pisze 
Nota Jacobiniego, wręczona d. 21. czerwca 
Schlózerowi, jest ważnym dokumentem dla dal­
szego toku rokowań między Prusami a Watyka­
nem. Zawiera ona trzy główne punkta: naj 
przód wyraża zdziwienie, że rząd podczas roko­
wań przedłożył Izbie nową ustawę, równocze­
śnie zaś uznaje pokojowe dążności rządu; po 
drugie zapewnia, że bez względu na powrót do 
do stanu rzeczy przed ustawami mąjowemi, za 
łatwienie sprawy nie może nastąpić, tylko za 
porozumieniem z Watykanem; po trzecie, że no­
tyfikacja co do mianowania pewnych ducho­
wnych, których stosunki mają być jeszcze ure 
gulowane, wtedy tylko przez 1 atykan przyzna­
ną być może, a Watykan wtedy tylko uczyni 
tę konsesję, jeżeli kościołowi istotne wolności 
zostaną zagwarantowane, a mianowicie co do 
uregulowania duszpasterstwa. Moniteur dodaje 
od siebie: Nota ta wyraża żywe życzenia osta­
tecznego, pokojowego załatwienia sprawy i ob 
staje przy rokowaniach na podstawie poprze­
dnich aktów dyplomatycznych.

Londyn d. 3. lipca. Posiedzenie Izby niż 
szej. Gladston zawiadamia, że rząd postanowił 
uważać aneksję Nowej Gwinei przez rząd Queens- 
landu za nieprawną i niepolityczną. Rząd nie 
może jej potwierdzić. Na każdy sposób musiał­
by krok taki wyjść od rządu. Rzul nie obawia 
się, aby obce mocarstwo zajęło Nową Gwineę, 
ale taka akcja obcego mocarstwa wkraczałaby 
w granice interesów Anglii. Gladston dodał: 
Inne propozycje co do zajęcia tych stron były 
robione b. prezydentowi gabinetu lordowi Der- 
by; żądał on pisanych projektów, zanim odpo­
wiedział, Fitzmauritz, oświadczył, że traktat 
handlowy z Włochami został w sobotę podpi­
sany. Izba lordów przyjęła w trzeciem czytaniu 
nstawę o rybołostwie morskiem.

AUksandrja d. 2. lipca. „Ajencja Hawasa“ 
donosi, że wydarzył się jeden wypadek śmierci 
na cholerę.

Konstantynopol d. 3. lipca. Okólnik Porty 
ao ambasadorów tureckich domaga się , aby 
wszystkie do Turcji udające się okręty dawały 
patenty swoje konsulatom tureckim do widymo- 
wama pod karą pieniężną według regulaminu, 
dołączonego do okólnika.

Paryż d. 3. lipca. W  kołach legitymisty- 
cznych zapewniają, że we wtorek zgromadzeniu 
znakomitości rojalistycznych przedłożone zosta­
ną dokumenta, które w nocy spodziewany dele­
gat hr. Chamborda przywiezie z sobą.

Hrabia Paryża tudzież książęta Nemours i 
d’Alencon odjechali do Frohsdorfu.

Berlin d. 3. lipca. Nordd. AUg. Ztg. pisze: 
Rządy niemiecki i pruski zastanawiają się 
wspólnie z całą nwagą nad grożnemi wieściami

szawy, I. Wroczyński z Rosji, K. Hippman z Trze­
śni, S. Zwohki z Bryniec, A. Noel z Komarna.

Hotel ANGIELSKI: Dr. H, hr. Korwin Kra­
siński z Pragi, E. Brodzki z Borek małych, S. 
Swiejkowski z Uherec, I. Malicki z Krakowa, F. 
Hahndorf z Jaworzna, K. Potworowski z Chorost- 
kowa.

Hotel EUROPEJSKI: S. Lipkowski z Podola 
ros., M. hr. Starzyńska z Derewnd, B. Kotkowska 
z Dobkowic.

Hotel WARSZAWSKI: M. Janiszowski z Ru­
sina, I. Jackowski z Rokszyna, E. Skarbek Rudzki 
z Kijowa.

P O C I Ą G I  K O L B J O f  k.  
podług zegara lw ow skiego

pociąg; po- 
esobowy, o 
o god*. 7

PnyebodEą do Lwowa:
Z KRAKOWA o jo-ii. 5 min, 40 rano 

spleisny. o jod*. 9 min. n  wino&Ji pociąg 
fodw. 11 min. 40 przed pełndniem miąszsny, 
min. 54 wioCŁÓr pociąg lokalny.

Z CZKRNiO WIKO: o godz. 10 min. 0 wieoŁÓr pociąg 
poapieiBny, o fods. 3 min 3r> rano i o godi. 3 min. 54 po 
pole dniu pociąg uiosi&ny.

Z PODWOLOĆZYSK: na dworzec w Podzamc-w o 
godz 10. min. 17 wleezći voetąg pospieszny, o godz ! min. 
31 rano 1 o rod*. S min. 48 po południa pociąg mieszamy.

Z POPWOLOBZY8K -. na dworzeo główny lwowski 
• godz. 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, e godz. 3 
mm. 5 raco l o godzinie i  min, 16 po południa pociąg 
miąsta: y.

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 win 
30 1 poeląg omnibusowy, wieczór godz. t  mip. 33 pociąg 
wląszany, i o godz. S. mi. 11 popołudnia pociąg lokalny 
Szci r^eo La ów.

Odohodaą ze Lwom :
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 5 raso pociąg osobowy 
gods. 5 min. 9 po południa peciąg miąszany, i o godz. 

6 miu. 33 rano pociąg lokalny mieszauy.
Do CZERNIOWIKC: o * god*. 6 min. 30 rano pociąg 

poepieacny, o god* 13 min. 15 po południu i o godz. 11 
min. 10 w nooy pooląg miąsaany.

Do PODWOŁOCZYSK: * głównego dworca o godz, 
6 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 38 pe południa 
' o rodz. 10 mm. 31 wieczór pociąg miąszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z dwores w Podzamczu o 
gedz. 6 uua. 10 rano pociąg pospieszuy, o godz. 1 min. 

po południu i e godz 11 wieczór pociąg nuąsz.
Do 8TAN18ŁAWOWA na Stryj, rano o godz. 7 min. 

f> pociąg mier tany, wieczór o godz. 7 mn. 10 pociąg 
omnibusowy 1 o godz. 11 min. 30 przedpołudniem pociąg 
lokalny Laów-Szcr srzec.

wybuchu cholery w Egipcie. Komisje doty­
czących urzędów zejść się mają niezwłocznie i 
>rzy współudziale państwowej Rady sanitarnej 
obmyśleć zapobiegawcze zarządzenie, któreby 
przeszkodziły wtargnięciu cholery do naszego 
państwa.

Wigdnń d. 2. lipca. (Telegr. Oaz. Nar.) 
Na dzisiejszy targ spędzono 3523 sztnk wołów— 
pomiędzy temi 1147 galicyjskich, 1947 węgierskich 
i 429 niemieckich. —

Galicyjskie płacono 60 do 64 złr. — węgier­
skie 59 do 64’/, złr. — niemieckie 59 do 64 złr. 

Targ ożykiony.
A. Krzysziofowicz i Spółka 

Prrferstrasse 43 — Caffe-Stierbock,

Huckera pT®ceŁ *®*łe,
Preparaty z gamy i wyroby kauczukowe dla potrzeb cbi 

rargicznych j innych podobnych.

Teatr hr, Sharbha
pmd d y r e k c ją  J a n a  D o b r z a ń s k ie g o

L w ó w  a Izby handlowej, 3. lipca 1883. 
i .  A k c je  mm s i t a k ,  

bez kup ona .ileżąe o piać żądają
Ko:aJ g&tie. Kar. Lnd. 200 zł. at. k. 29 > 50 298 60

iwow.-ezarn.-jMt. 800 zł. w. a. 168 — 171 —
Baikn hypot galis. po 800 «l. w. a. 290 — 295 —

krodt. gali*, po 800 zł. w. a. 850 — 256 —
I .  L isty  iM ta w n e  m  109  sir . 

bos kapota biażątago 
Tow. kred. galis. 5 pre, w. a. 99 40 100 40

Banka

4
. « 

f * 4
kyp. galit. 5 

. * 

. &

8
■

■
pre,

Ltety dłużna g. z. kr. wi.

w. a. 89 50 90 50
okresowa 99 40 100 40
los Al1/, !. 86 40 88 —
w. a. 101 70 102
w. a. 87 80 v8
10ye pr. 100 75 101
8 pre. 
5

101 
98 -• ■ » ”  »

S. L is ty  d ln ła e  na 199 ałr. 
Ogól. roi. kred. zakład dla Gal.

Bokow. 6 pre., Im  w  15 lat. — —
4. r  illg l urn 199 itr .

109
95

70
80
75
50

Indemałzsajno galie. b pre. m. k. 
OhlJg. ko*, zak. kr. wł. 8 pr. w. a. 
Pożytzka kraj. 1 r. 1878 I  pr. w. a.

9 . L a l ) .
Ukuta Krakowa 

„ Stanisławowa
9. ■ • m a t y .  

Dukat holaadarskl 
Dukat eeaareki .
Napoleoador 
Póbaparjnł rosyjski 
Rtbal rosyjski trabraj 

■ s papiarwwy 
100 marok niomsookioh 
3robro . . . .  
Kapoty w srebrze

98 70 
95 —

7099
98 —

101 — 103 —

17
99

50 19 50
24 —

5
6 
9 
9

,1 15’ /,
58 25

55 
58 
45
77
56

5 
5
9 
9 
1

1 17'/, 
59 —

65
68
55
87
65

KUHS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.

W le a e A , dnia 2. lipca 1883 
godzina 1. minut 50 popołudniu.

63.25 Wag. akcje kr.

Akaja kredyt. 297.50 
Łolaj Kar. Lnd. 297.— 

Ueionsbank 114. —
Roesyj. banki. 1.17 

Berlin, 
godzina 4 mmnt 

Rosyjs, bank. 199 60 
Lombardy 268.—
Keaej nunais. —

We wtorek dnia 3. lipca 1888 rokn.

f i  7e s o 9a w ą fn a
(der lusłige Krieg)

opera komiczna w 3 aktach z muzyką J. Straussa 
 przekład A. Urbańskiego.___________

Alpiny 
Anglo-Anstr. 
Kolej Kar. Lad, 
iolsj Połud. 
Kolej p&ńs. Elib, 
Wag. Nordostb. 
Wąg. obi. p. zł 
Kolej siedmiogr. 
Zł. rent. węg. 4°/, 
Ros. rubel. pap. 
Galie, indemn.

294.50
106.75 Unionsbank 114.—
297.— Nordbahn 269.25
155.10 Kolej Alfiild. 1 7 0 .-
325.40 Kolej lw.-czerń. 169.—
159.— Wied. Coamnal —.—
99.25 Elbetal 221.25

109.80 Losy tureckie 24.50
88 92 Bankyerein 105.—

1.16.’ /* Losy wągier. —
98.75 Marki niemieo.   __

Usposobienie: spokojne.
W IcAmA , dnia 3. lipca 

godzina 10 minet 50 przed poładniam
Anglo-anstrj. 1C6 75
Kolej Połndn. 156.25
Napoleonior 9.4) 7,
Usposobieni : silne 

dnia 2. lipca 
40 po potndnin 

Akeje kredyt, 509.—
Gałjeyjskia 127.—
Anstr. banka. 171.05

kufsztyńskle 
pao hydrauliczne

a  j t n n i e j l

Obfitująca w kwas litowy i borowy szczawa

S A L V A T 0 R
niezawierająca w sobio żelaza, najczystsza dye- 
totyczna woda, szczególnie przeciw kataralnym 
, an„l(.n,rm, oddechowych i trawieniazapaleniom organów 
spoeificum prseoiw goicowi, cierpieniom "nerekl 
pęcherza. Do nabycia w handlach wód mineral­
nych i wielu aptekach. D y r e k c j a  ź r ó d e ł  

?res*ow icilvator w Pressów*

wa,

P r s y je e h s l f  d. 3. lipca 1883.
Hotel 7.0RZA: S. hr. Piniński z Grzymało-1 
F. hr. Potnlicki z Glinian, A. Riedel z War-



Maszynista
który się rozumie na wszystkich maszy 
nach tak parowych, jak i wodnych i kon­
nych, jakoteż i na wszelkich gospodar­
czych małych maszynach, szuka dobrej i 
trwałej posady. 2129 1 3

Wiadomość: pan JAN LANG, Win- 
niki, obok Lwowa.

Lomy lanego żelaza
( Maschinenbruch) 

k n p u j  e po wysokich cenach
Th. Bredta,

fabryka wyrobów żelaznych w Ottynii 
16 . 7 2— .0

Niema nagniotków
Niezawodny środek na wygubię 

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa 

Cena flakonu 50 cl. 
w Aptece

K. Krzyżanowskiego
we Lwowie.

Eleganckie
4 pokoje z balkonem
pokoik, przedpokój i kuchnia, przy plaen 
Marjackim, 1. 8, na II. piętrze, zaraz do 
wynajęcia. — Wiadomość w biurze spedy- 
cyjnem K. J. Gawlikowskiego, ulica Ha '
licka, liczba 25. 2183 1 3

Jaja dla wywozu
w wijkr y>. h ilościach poszukają się do 

kupiona w tygodniowych wysrłkach. 
W-ruaki i ceny pod H. V. 822 do 

Rndulf M >B9C w Hamburgu. 1909 1—3

Wina lecznicze
dla chorych i rekonwalescentów, 

APTEKI
•Jul, IMahlika

we Lwowie ni. H alicka 1. 5 
W in o  h iszp ań sk ie  MALAGA i

Za nadesłaniem opłatnem gotów 
ki lub za pobraniem, wysyłam po­
cztą do wszystkich u.inj-.ęowi-ści Aa 
stro-Węgrzech, świeże, i.aj wybor­
niejsze, pugLjskie
pomarańcze

lud cytryn y  po 2 złr, 20 ct. za 
loaz 5 nilowy, zawierający 30 do Ś0 

sztuk, stosownie do wielkości. 
Dalej zawi.rający netto V/2 kilo 

wagi worek nader mocnej i aroma­
tycznej kawy Jama ka po 6 zł. 42 et. 
Wszystko franco, odoic rcy zatem 
nie ponoszą żalnych wydatków.
R. Maitl w Tryjeście.

PANNA
z porządnego dom u, umiejąca kra 
wiectwo i obzajomiona z gospodar 
stwem domowem, poszukuje posady 
Listy pod adresem: M. K. 25 do 
Administracji „Gaz. Naród.®

2100 1—3

pepsyną, 
7s litra

chiną, z chiną i żelazem , 
rumbarbarum. Cena flaszki 
złr. 1.50,

W in o  w ę g i e r s k i e  „TOKAY'. Cena 
flaszki V ,  litr. 2 zł., */„ l>tT- 4 *ł-

W in o  h i s z p a ń s k i e  .DBY MADEI 
RA“. Cena flatzki '/, litr. zł. 175, 
%  lt . zł. 3 50.

W in o h iszp ań sk ie  „MALAGA*. 
Cena flaBzki ’/, litr. zł. 1.25, */s lik. 
zł. 2.50.

K o n ia k  stary najlepszy. Cena flaszki 
> 2 litr. zł. 2.50. 1414 9—?

Fabryka pntlrety
i nawo ów mineralnych
w  Stanisławowie
ma zaszczyt WWPP. rolników sawiado 
mić , że przygotowuje zapas pndrety na
sezon jesienny do pognoju ozimin 

rzepaku.
Et .by sobie lyesyl mieć pudrttę znacz 

nie tańszą, t> się uprasza o toazesne za­
mówienia jui od teraz. 1510 8—3

O pomyślnych* i zadziwiających skut­
kach użycia pudrety w posiewach jesien­
nych i wiosennych, posiada fabryka liczne 
listy pochwalne, z których kilka już było 
drukiem ogłoszonyoh.

Wszelkie zamówienia, jakoteż i za­
datki przyjmuje spółka handlowo-rolniosa 
w Stanisławowie.

H e a t n o ś ć
jednopiętrowa we Lwowie w bar 
dzo dobrem położeniu, w r. 1882 
nowo wybudowana, z obszernyi 
dziedzi cem i ogrodem warzyw­
nym, blisko ośmio klasowej szko­
ły , jest pod bardzo korzystnemi 
warunkami z wolnej ręki do 
Sprzedania.

BLższych objaśnień udzieli z 
grzeczności Wny Orłowski Lwów, 
Rynek 1. 36. i6'4 i—6

Prewdz. ang. tarpolimowe

worki na zboże
m ocn e i  trw ale

hektolitr, sztuka . . 45 ct
na 2 mierzyć e sztuka . 50 „
na 1 mierzy ę „ 37 „

Prawie nowe, zupełnie d bre,
nader gęste, nieznaczone 
worki na 2 mierzyce sztuka 38 ct.

Land- u Forsłw. Verkehrs- 
Bureau we Wiedniu,

111. Ung arg  a s s e  59.

NOWO ZAŁOŻONA

Mleczarni*
p o d  „  W io s n a -

urządzona starannie w obszernym i ele 
ganckim lokalu, zaopatrzona we wszelki, 
r dzaje nabiału, MASŁA, MLEKA, SERA, 
ŚMIETANY i wjzelkie artykuły do teg 
r.akrtsa należące, oraz

Wdr KAWĘ WIEJSKĄ 
przy nlicy Grodzickich Nr. 4.

w parterze frontowym 
poleca się łiskzwym względ >m Szanownej 

P. T. Pnblioenożoi.

Fortepian
mało używany w dobrym stanie, jest 
tanio do sprzedania.

A. Orłowski, 
we Lwowie, Rynek 1. 36.

Nkład porcelany, szkła,
chińskiego srebra, 

i mebli żelaznych

Edw. Gebhardta,
w e L w o w ie ,

plac Marjacki, liczba 7,
poleca 

bardzo gustow ne

wazony i floilczti
na bukiety i kwiaty,

w najnow. fasonach
M itlle  o g r o d o w e  we wszystkich wielkościach. 

P ułapki na m uehy po cenach najtańszych.

deseniach.

1 -6

X
X
X
X

FOLWARK OSTROWCZYK
potrzeba,eekonom a

żonatego. Zgłoszenia osobńte lub prze 
słanie odpisn żwi dectw, przyimnie Za 
rząd poczta Kniażę. 1678 3 —3

Z powodn wielostronnych zapytali 
mam zaszczyt oznajmić, że

a le  p ra k ty k u ję  w
G r d f e n b e r g u ,

lecz jeBtem kierującym lekarzem zakładu 
wodoleczniczego

yy E s z t e r h a z y b a  d “
w e W iedniu .

Podczas sezonu letniego ordynaję 
takie w nzdrojow lakn w B aden , 
pod W ied niem  , Franzensstrasse, 29

Med. dr. Lauterstein.

Gonselmth,
siło wieku i długoletnią praktyką f 

dlubnemi świadectwami poszukuje miej­
sca w kraju lub zagranicą. Bliższą wiado- 
tnoćć udzieli p. Birkle właściciel biura 
ajencyjnego Rynek nr. 17. we Lwowie.

* * * * * * * *  N K W ń W Ó i l ii JPIótna I
X  szwajcarskie i mmburgskie w ma- w 
X  łych i duiyoh sztokach i w róż- ^

nej szerokości — RĘCZNIKI na 
łokcie i w tuzinach, CHU8TECZ- X  
KI białe i kolorowe, DYMĘ 
białą w paski i desenie, SER- X .  

X  WETY, OBRUSY, DESSERTKI X  
X  i SERWETY kolorowe, sprzedaje 
X  pojedynczo na łokoie i w całych X  
X .  sztukach i poleca pod gwarancją X -  

za dobroć i trwałość i sumień jX  
X  cenę, handel towarów mięszanyoh

{  Kowalski i Meyer 5
X  Lwów, Rynek, L 26. 'Xm ,*’**************
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Na cytrze
■a fortepianie i ipiew n,

ndziela nank gruntownych
Emil Mialinowski,

m tr muzyki.
(nL Ł y c z a k o w s k a  Nr. 7 .  na Iszem 

piętrze w lewo.

Budowniczym, właścicielom domów.
Do pewnego i racjonalnego zabicia grzyba w domach, polecam 

Dr. H. Zerenera antimerulion (przeciw grzybowi domow.)
Antimernlion jest pierwszym, jedynie patentowanym i premiowanym 

materiałem do powlekania i izolowania, wypróbowanym w ICO OGO użyciach 
i w skutek rozporządzenia c. k. ministerstwa spraw wewnętrznyob, zaleco­
ny wszystkim o. k. władzom przeciw grzybowi, próchnienia, zgniliżaie, 
wilgoci, toozenia przez robaków i zabezpieczenie od ognie.

Prospekt*, poradę i bliższe objaśnienia, także do zakładania lodo­
wni itp. gratis.

Gustaw Scha.lehn, chem. fabryka, we Wiedniu X. Bezirk.
Pan Httbmer dc H a n k e  we LWOWIE, sprzedaje takowy najta 

niej, w oryginalnych beczkach ze znacznym opustem.. 1131 2 —20 I
N A J L E P S Z E

oóczochy i Skarpetki
a a  s k i e  

w wielkim wyborze w handlu
FR. SCHUBUTHA I SYNA

Lwów — Rynek. 2001 I ?

E t i .  J t t a c h m n
in ż y n ie r -m e c h a n ik

poleca swój

sllafl arUIulfiw lecMcznycti
we Lwowie plac Bernadyuski

M aszyn y  i n arzęd zia  wiertnicze 
do kopalń nafty,

L ok om ob ile  l  m a szy n y  paro
w e  nowe i nżywane 

Pasy najlepszej jakości do m>ocarń, 
młynów i tartaków.

W yroby gum ow e jako to : płyty, 
pierścienie, węie, klapy i kule do 
pomp.

Pompy do wody, spirytusu i gęstych 
piynów.

D ostarczam  również wszelkie 
przybory i przyrządy fabryczne do mły­
nów, tartaków i gorzelń, browarów .itp.

P rzyjm uję wszelkie maszyny i 
narzędzia do nap raw y.

Na żądanie ndzielam wszelkich in­
formacji w zawód mój wobodząoyoh i wy­
konuje plany, projekta i kosztorysy do 
nowyoh zakładów i biorę wedle życzenia 
takowe także w przedsiębiorstwo

(Poszukuję podróżującego agen ta  
(ehrześojanina) za procentem z odpowie- 
dnieml zdolnościami.1 1683 1—?

menta przegrane kupnie, mienia i wypo­
życza.

Zatwardzeniu
zapobiega się i leczy przet uiyck 

Pigułek roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych^ od lat 40 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłąoznie z roślin, nie sprawiają rznięoia 
ani kolek i mogą sią ożywać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra­
wiający przeczyszczenie. Metody nżyeia w 
polskim języka. W Paryżu p. Behaut, me 
8t. Quentin, 24. Wymagać należy, ahj 
pigułki Cauraina znajdowały się we flako­
nikach, włożonyoh w pudełka kartonowe, 
ażeby na każeej pigułce znajdował się n 
pis -CAUVAIN\ 1716 10—'.

wPaiyżup.Dehant, Hanb. racSt.Denis. 
Dostać można we L w o w ie  w aptece 

p- E r i y ś a n e w s k l e g o  obok Brygidek, 
pp. K .  M lb o ls w e b a  i X . K n e k e r m  
1 J. Nahlika; w K r a k o w i e  w aptekach 
p. W. Redycza; w P o z n a n i a  w apt. dr. 
Manlriewika ; w B r o d a c h

(łalicyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Teatralna, w gmachu Teatralnym,

ndtiela pożjczkl na zastaw
a) kosztowności, drogich kamieni, krnszców,
b) towarów kolonialnych) bławatnych wyrobów fabrycznych 

wszelkich innycn przedmiotów handlu i przemysłu tak 
nowych, jakoteż nżywanych,

c) papierów pnblicznych wartościowych, 2047 l ?
wedle taryfy o 2 procent zniżonej od złr. 50 począwszy.
Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P. T.

kupców i przemysłowców, że od pożyczki wyżej złr. 300 na kosztowności 
lnb towary, może za osobną umową nastąpić d a ls z e  o b u l ie n l e  na- 
leżytości, w stosunku do wartości szacunkowej, objętości przedmiotu i 
czasu trwania pożyczki.
Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędność'*

począwszy od złr. 1 do każdej wysokości i oprocentowuje takowe 
p o  6 o d  sta.

Zwrot wkładek do złr. 100 uiszcza się bez wypowiedzenia,
• » ,  250 za 10 dniowem wypowiedzeniem,
n * a 500 za 20-dniowem „
» .. « « 1000 za 30 dniowem „

Godziny urzędowe od 8 12 w południe; od 3 — 5 po. południu.
Lwów, dnia 18. stycznia 1879. DYREKCJA

M. Kullak Framsosa.
w apt. pp

TERNO!

zdrojowisko solankowo-borowinowe
odszczególniony za swe cenne przetwory lecznicze do picia i kąpieli dy­
plomem pochwalnym 1881, medalem zasłngi na wystawie w Przemyślu i

Tryjeście 1882.
Woda gorżka naturalna ze zdroju „Bonifacego® pomiędzy wszystkiemi 

wodami gorżkami jako najbardziej esencjonalna, co do ilości skła­
dników stałych, przewyższająca obecnie tyle rozpowszechnione wody 
gorżkie Węgierskie i Czeskie, w małych dawkach sprawia już obfite 
wypróżnienia bez bolu i upośledzenia trawienia i zaleca się w sku­
tek tego do dłnższego użycia.

861 gorżka rodzima ze zdroju „Bonifacego" łngowa na sposób soli 
Karlsbadzkiej.

Ług bromosolankowy ze zdrojn „Magdaleny" takiej samej dobroci 
jak krencnachski i halski.

Ług MorszyAskl solankowo- borowinowy po raz pierwszy do użytku le­
karskiego wytworzony, posiada wiele kwasn mrówkowego i żelaza.

Borowina czyszczona do kąpieli.
Żętyca owcza i  krowia, pastylki żętyczne i kumys najlepszej jakości. 

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach.

m-ahyty nfiafo aJfinlftniilr grtjslrnwy~Tnfn.;Wiadomoś(ii Szacownej P. T. Publiczności, 
"  w dy, poszukuj 3 prywatnej p o s a d j  wyłączną 

Jako sek retarz, rząd ca, leśni ­
czy  i t. d. — Stosowne propozycje pod 
literą „M“ , poste restante, Lwów. 1—2

. W. K retom
ordynuje w roku biriąrjm 

w Karlsbadzie. 
,Kaiserstra8se Warschau11 

1569 1 - 6  
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inath zaszczyt podać do
izai

wyłączną

„sprzedaż piwa“
mege wyrobu dla wsohodn/ej Galicji i na 
Bukowinie oddałem firmie h.Hndlowej

iJ. Emanuel Frankel
Knpoy i restanratorowie z tyolr kra­

jów chcący to piwo prowadzić, raczą się 
przeto ndać de wyl  wspomnianej firn.’ 7 

KLEIN-SZWECHAT w Czerwca 188 *. 
A n ton i D reheę, m. p. 

Zamówienia przyjmuje i nśkutec nia 
'|8ię bezzwłocznie u p. Frankla, ul. Syks- 
tnska 1. 44 i w lokalu galio. Towarzystwa 
handl., plac GołuohowBkich, 1. 2.

Zamówienia zamiejscowe adresować 
należy: 2131 1—24

Pan J . E m anuel F ran kel, we 
Lwowie, ul. Sykstuska, 1. 44.

Maszyny i aparaty
Pewna ustanowiona nowa fa b ry k a  

spirytu su  o ruchu maszynowym w 
Galioji, «przoduje pojedynczo lab całe 
urządzenia: „aparat destylacyjny* objęto­
ści 38 hektlitr., wyrabiający 86 9G° Trał 
los, leżąca maszyna paro a a o sile 26 kom 
wraz z kotłem Cornwal o 5 □  metr. po 
wierzohni ogrzewalnej kroioł parowy o 10 
atmosfer ciśnienia, 21Q  metrów powierz 
obni do opalania, pompy do wody, trans 
misje, zwrotnik i t. p. Ceny najtańsze.

Cenniki gratis 1 bl.ższe objaśnienia t 
V . F ric k , c. k. uprz. fabryka wyrobów 
metalowych i maszyn we W ied n iu , 

III, Rinnweg, nr 79.
Wiodeń w czerwca 1883. i 3 S 1—6

Y. PRICK.

Uwif ńczone nagrodą na wszystkich 
wystawach światowych.

A11 MM  Synowie
ces. król.

dtstawcy nadworni
fabryki w MchSiiield, Lobosltm, 

L u blan ie , W ied niu ,
polecają swoje za wyborne uznane 

wyroby

C ż r ń o f r t f l f ',
kan d yzow an e ow oce, k a k a o  
z o lejn  oezyszcone, k om p oty ,

bandyty,
Proszek czekoladowy,

SKŁAD we W ied n iu : Kartn r- 
strasse 43., 8, P rad ze, Herreng., 
B u dapeszcie Kroneng., L ln zn  
Landstr., B e rlin ie  Friedriehstrss- 
se nr. 134,, w Tryeście, via Valdiri- 
vo nr. 14. 911 7—?

Jaja! Jaja! Jaja!
w większych partjach wagonowych za go­
tówkę poszaknją się do kopienia. Oferty 
pod H. 13ł8 do Haaienstein & Yogler w 
Kolouii. 1763 1—2

Realność
przy nlicy Sadowniokiej, pod 1. 19 poło­
żona, nowo odrestaurowana, z domem 
mieszkalnym o 3 pokojach, przedpokoju, 
kuchni, werandy i piwnicy, tudzież dwo­
ma budynkami gospodarozemi wraz z o- 
grodem owocowym, kwiatowym i warzy­
wnym w ogólnej przestrzeni około 6 mor­
gów wraz z obsiewami, do sprzedania.

1 -3

Dyplom honorowy
Tryeet 1882, 

srebrny medal 
Paryż 1878.

Z łoty  medal 
we Wii.dniu 1880, 
srebrny medal 

we Wiednia 187t.

Maszyny do wyrabiania narzędzi
najnowszej konstrukcji, w najrzetelniej8zem wykończeniu.

rozmaityoh wielkości, a to: tokarnie, maszyny do hyblowania, maszyny (Shaping- 
maschinen), maszyny do robót żłobków stolorskiob, maszyny wi^rtniozo, maszy u y 
do rznięcia śrub i t. p , dostarcza po najtańszych eonach: „F rste  W ien er  
W erk zen e m a sch in en -F a b rik  und E isen gieserei ,  Jana M fil- 
iera  w e W ie d n iu , X ,  N im śrln gerstrasse  nr. 144 . 1014 1—20

dyno, leczy

yoowane
b y g i c n i e z n  a 

niezawodnej | 
Luteosności za 

[poblegojąee.jt-

?ch innych lekarstw. Znajduje się we wszystkich apte- 
_  aryia n p. J. Ferró aptekaru, 102, nlioa Bioheliea we 

"obok Brygidek], Mikolaseha i Z. Bac­
ha; w Ciemlowaaoh n

Lwowie w aptekach pp. Krzytanowsldege [ob< 
kara; J. Nahlika; w Krakowie n yi i Redy]
Go licho weki ego.

x
Dziwo! Wszystko ma sw o je j 

granice! x
T. kże ospale reklamy spekulantów X .  

budapeszteńskich skompromitowały się 
zapełnia Bię skompromitowali ! albowiem 
umiejętność sponiewieranego Orlice pobiła 
szarlatanów loteryjnych. — Obieonją oni 
wygrane terno za 1O00 lat. — Orlice zaś 
pośredniczy tylko! Mówię prawdę, gdyż 
instrukcja Oriicego przyniotła mi wygrane 
terno za 2 złr.

o k o ł o  1 8 .0 0 0  z ł r .  a . w .
_ Sławny uczony prof. Rndolf Orlice 

może sobie powinszować skutków swej
wiedzy.

Lwów. P.M arkow ki.
Listy wyjść mających tern na r. 1883 

wysyła prof. R. Orlice z Wcsteud-Berlin 
każdemu gratis 1 franco. 9706 1— 3

D. R.

HHHHMHHKHHl HSHHSHHmsssSHHHHH S H iS H m li 
x  Henryka Nestla jfjg
x  mączka pożywna dła dzieci i

Zupełne pożjWienie dla dzieci ssącyeb i słabowitych.
P a sz k a  0 0  cen tów .

W i e l k i  d y p lo m  honorowy.
Złote Licznexx

X
X
X
X
X
X
X
X
X

\
X
X

medale świadectwa

Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 3, — FUia 
Krakowie, Sukiennice 20.

poleca £
\Xfnr\tx lm r n w a lr a  odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym I  
TT U utJ  iT T U ii o n f l ;  zapachem, ma obszerne zastosowania w dam- II 

skiej toalecie, flakon sł. 1.60; pół flakon a 80 ot, k

Wodą kolońską SaSelnî . ̂ o G ó jn ę i^ ^ c t 5 40,' Ib i z ł-1.50. II
P A r f i i m u  na WJór angielskich i francuskich sporządzone, jsśmlno- L? , 
1 o r i U I T i y  w&? fiołkowa, opoponaks Chypr. heliotrop. hiacynt, konws- [{j 

H«, róża i t. p., od 36 et. do 3 zł. flakon.
W o r t a  l p w a n r l o w n  1 lewaiidową ambrową doskrapisnia snkian “ UtJ i v W W ą  j odświeżania powietrza w pokojach, flakon 

50, 70, 90 Ct. i złr. 1.50.
A nrvp ł n o l a ł n i t n r  do nacierania ciała, ma obszerne zastosowanie 
U w i  l O a l o t t )  VV j  w damskiej toalecie, flakon- 60 ct. i 1 złr.

Ocet salonowy do kadzenia 60 ot. 206 i 1- ?
P i u j Ii s i  wyroby zostały'wyszczególnione 5ma medalami zssłagi.

a a ^ D o  teraźniejszego zasiewu

T n r n i p §  (Rzepa)
oryginalna angielska

F 3 gatunkach kilogr. po złr. 1.2J, 1.80 i 1.43

Rz ep a  pastewna czyli ś c i e r n i  anka
b i a ł a  o k r ą g ł a  i b i a ł a  d ł n g a ,  kilogram złr. 1. 

poleca w najpewniejszych gatunkach
główny skład nasion i roślin

J. §TACH 1K W I€ZA
we Lwowie plac Marjacki, liczba 11.

Na mórg wysiewa się V/t kilograma.
Cenniki na żądanie frsnko. 1612 1—4

pierw medycz.na różnych

irslaw aci
Marka fabryczna.

Henryka Nestla, kondens iwane mleko
F u szk a  5 0  centów  

Główny skład dis GALICJI: w aptece P. Mikolsaoba we_Lwowie,

1

j f c  wo wszystkich aptekAfh lwowskich i na prowincji. Io w  1—10

Pierwsza krajowa c. k. uprz. 
F a b r y k a  W Ó Z B C Z K Ó W

K. K E L L E K A
we Lwowie

wysyła wózeozfa do każdej stacji 
kolejowej za pobraniem lab nade­

słaniem B&Ieijteśoi po cenie
złr. 7.60, 8.50, 10, 12, U , 

i wyżej.
Wyrób trwały i elegancki!
Precz z partactwem wieiińikie® !

m m m m n m m  ■ ■ ■ ■ ■
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Przez wqs. rząd Jeg0 Mości

króla ćgW%S Szwecji
uprzywilejowany *  dr. FI. Lengiela

B a l g f t m  b i Y W E O w y
Jaś sam sok roślinny, rtóry z brzózy oieknie/jeżeli f  

się, pień ąawierei,. znany j ‘ t od najdawniejszej pamięci m 
jako wyboinj środek pięnośd; jeżeli się ale ten sok S 

lyrtądśi ńodłdf przopun i wynalazcy w drodze ebemi- a  
* lśżs óh iitof

SAINT t RAPHAL
_ Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 

uzdrawiąjące, wzmacniąjące i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta­
nowi nieomylny środek pokrzepiąjący dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wiekn. Wybornego smaku, należy do rzędu win nąjzba- 
wienniej działąjących na zdrowie. — Doza zwycząjna: kieliszek po 
każdem jedzeniu.

Każda butelka tegó wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolaseha, Krzytanowskiego, 
w cukierni u P. Rotlendera i w magazynach win.

E x| »ort.: Cie Propre du Vin deSt-Raphael, a Valence (Drftme), France-
W aptece p Nahlika we Lwowie,

cłtiąj n a -balsam, wted na tta oh istotnie endownej śku- 
Ibalsamem posmaruje wieczór 

Wtslynru naittępnef*
K.!ŁSffi*

Boliśm ten wygładzi j -witałe aa twarzy smarzzśzki 
i blizny ospowate i h~dsje jej koloru młodoeianegoj skó­

rze nadaje bieli, delikatno#«ii ! świeżości, usuwż w najkrótsza czasie piegi, 
ołtudy, znaBłtooa przyrodzone) czerwoność a s , pryizózyki i inae nleciy- 
stośei naskórna eona stągwi wraz z przspizea nżyeia 1 zł. 60 et.

Do nabycia woLwawio w apt pod .Srebrnym Orłem* Zygm- 
R ackera przy nL Krakowskiej; w Czerniowoąch a J. Goliehowakłego, apt- 
pod „Opatrżholelą*. i 961 2-4

.i.. j r rr

WTjdawcy i właścuiele J. Dobr ańsk i K ęiromaa. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański,

Polecamy wieloe Szanownym obywatelom ziemskim nasz

m agazyn powozów
przy ulicy Karola Ludwika* 1. Z, na I. piętrze,

I wraz z sortymentem najrozmaitszych powozów do oglądnienis i wybo-u. 
Wyborny m&terjsł, rychła usługa i tanie ceny zapewnia się każdemu.

SCHUSTALA & Cmp., U28 3_ ?
o. Jc. uprz. nadwornfc fabryka powozów w Nossclsdorf.

I drukarni „Gazety Narodowej."

t
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